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Na posiedzeniu obecni byli 
członkowie Rady Państwa z 
jej przewodniczącym, E. Ocha­
bem i członkowie rządu z pre-
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Oburzenie w Labour Party

oburzenia w szeregach własnej partii.

szczerze pra-

godzinach popołudnio- 
premier Wilson wystą- 
Izbie Gmin z oświadcze- 
w sprawie rządowych

na pytania 
inicjatywa, o

nia, chociaż obie 
gną pokoju.

Odpowiadając 
Wilson dodał, że

WIELKO PO LTKI

Wystąpienie Wilsona w Izbie Gmin

Londyński korespondent PAP, red. Z. Boniecki donosi:
Wtorek był trudnym dniem dla premiera Wilsona. Nie 

chcąc odciąć się od linii polityki amerykańskiej w sprawie 
Wietnamu, Wilson musiał przeciwstawić się w parlamencie
fali
W 

wych 
pił w 
niem
rokowań, zmierzających do u- 
stalenia pokoju w Wietnamie.

Podkreślając poufny charak­
ter prowadzonych na ten temat 
rozmów z premierem Kosygi­
nem i prezydentem Johnsonem 
Wilson stwierdził jedynie, że w 
ostatnich dniach były chwile, 
kiedy doprowadzenie do roz­
mów pokojowych wydawało 
się być bardzo bliskie. Tragicz­
ne rozwianie się tych nadziei 
nie powinno nas odstraszać od 
szukania dalszych rozwiązań — 
powiedział Wilson. Premier 
nadal uważa, że droga prowa­
dząca do rozwiązania proble-

mu wietnamskiego pozostaje 
otwarta.

Wilson zarzucił Wietnamo­
wi Północnemu, że pewne je­
go posunięcia spowodowały 
zerwanie zawieszenia broni o- 
raz twierdził, że obydwu stro­
nom brak wzajemnego zaufa-

Depesza M. Spychalskietjo

6 rocznica zjednoczenia 
sił wyzwoleńczych 

Wietnamu Południowego
Minister obrony narodowej 

— Marszałek Polski, Marian 
Spychalski, wystosował do 
szefa Komisji Wojskowej 
Centralnego Komitetu Frontu 
Wyzwolenia Narodowego Wiet
namu Południowego Tran
Nam Trunga, depeszę w związ­
ku z VI rocznicą zjednocze­
nia Wyzwoleńczych Sił Zbroj­
nych Wietnamu Południowe­
go. W depeszy tej czytamy:

Z okazji 6 rocznicy zjedno­
czenia Wyzwoleńczych Sił 
Zbrojnych Wietnamu Południc 
wego proszę o przyjęcie wyra­
jów żołnierskiej solidarności 
z bohaterską walką ludu Wiet 
namu Południowego o wolność 
swej ojczyzny oraz najserdecz 
niejszych życzeń, jak najpeł­
niejszego zwycięstwa w tej 
walce.

Jednocześnie przesyłam Pa­
nu i wszystkim żołnierzom Wy 
zwoleńczych Sił Zbrojnych 
Wietnamu Południowego bra­
terskie pozdrowienia od 
Wszystkich żołnierzy Ludowe-

której jeszcze nie może nic 
bliższego powiedzieć, może do­
prowadzić do rychłego pokoju.

Wystąpienie premiera spot­
kało się z krytycznym przyję­
ciem ze strony wielu mówców. 
Poseł Michael Foot zapytał, 
czy premier zdaje sobie spra­
wę z narastającego w kraju o- 
burzenia z powodu odrzucenia 
apelu sekretarza generalnego 
ONZ. Poseł Erie Heffer ocenił 
oświadczenie jako „bardzo roz­
czarowujące”, stwierdzając, że 
Amerykanie nie liczą się z o- 
pinią brytyjską i domagał się 
całkowitego odcięcia się rządu 
Wielkiej Brytanii od polityki 
USA.

Poprzedniego wieczoru bli­
sko 80 posłów podpisało wnio­
sek potępiający USA z powo­
du wznowienia bombardowań 
i żądający odcięcia się Wiel­
kiej Brytanii od nalotów.

W godzinach wieczornych 6- 
osobowa delegacja posłów la- 
bourzystowskich udała się do 
ambasady amerykańskiej. De­
legacja złożyła list protesta­
cyjny podpisany przez 56 po­
słów. (PAP) 1

Kolizja statku „Poznań" 
z hinduskim motorowcem

W porcie szczecińskim do­
szło we wtorek rano do kolizji 
statku „Poznań” (PŻM) z 
motorowcem bandery hindu­
skiej „A. P. J. Sushma”. Sta­
tek „Poznań” wychodził z 
portu szczecińskiego, zaś hin­
duska jednostka była na wej­
ściu. Oba statki miały pilo­
tów na pokładach, podczas 
mijania się doszło do niebez­
piecznego zbliżenia jednostek 
i nastąpiła kolizja.

„Poznań” ma uszkodzone: 
lewą burtę, z lewej strony ka­
biny oraz rozbitą łódź ratun­
kową. Statek pozostał w por­
cie i trzeba będzie skierować 
go do stoczni remontowej. 
Natomiast statek hinduski ma 
stosunkowo nieduże uszkodze­
nia i wyładowuje obecnie przy 
wiezione dla Polski 9,5 tys. 
ton rudy.

Przyczyny kolizji oraz usta­
lenie winy za jej spowodowa­
nie określi Izba Morska w 
Szczecinie. (PAP)

Opóźniony wyjazd Wilsona

Szantaż NRF wobec Anglii
Według informacji z oficjalnych kół brytyjskich premier 

Wilson i min. spraw zagranicznych Brown odłożyli na kilka
godzin termin swego wyjazdu do Bonn na rozmowy 
wie Wspólnego Rynku.

w spra­

SO Wojska Polskiego i 
mnie osobiście. (PAP)

ode

Łatające talerze

Dziwne, że tylko 
nad USA...

Lotnictwo amerykańskie o- 
świadczyło we wtorek w Day­
ton (Ohio), że w ubiegłym 
roku dostrzeżono nad Stana­
mi Zjednoczonymi 1060 niezi­
dentyfikowanych obiektów la­
tających, „lecz nie stwierdzo­
no, aby którykolwiek z nich 
przybył z przestrzeni poza­
ziemskiej”. Lotnictwo podało 
również, że od 20 lat prowadzi 
się rejestry niezidentyfikowa­
nych obiektów latających. Re­
kordową liczbę 1501 zanoto­
wano w 1952 roku. Przeciętna 
roczna wynosi 555.

Nie wytłumaczono jeszcze 
dostatecznie pochodzenia 30 
ubiegłorocznych obiektów, a 
mformacje o 342 są niewystar- 
ęzające. Pozostałe rozpoznano 
lako: samoloty, balony, sateli­
ty, pociski, rakiety, fajerwer­
ki, chmury, ptaki, ogniki ba- 
gienne. iskry i światło latarni 
^orskiej. Dotychczas nie zi­
dentyfikowano tylko 676 z 

i 107 obiektów zarejestrowa­
nych od 1947 roku. (PAP)

Początkowo mieli oni odle­
cieć we wtorek o godz. 16.45 
czasu miejscowego, a nowy 
termin ich wyjazdu został wy­
znaczony na godz. 21.20.

Powodem tego opóźnienia — 
jak twierdzi Agencja Reutera 
— jest przemówienie radiowe, 
które premier wygłosił w póź­
nych godzinach popołudnio­
wych i w którym poinformo­
wał o swych rozmowach z 
premierem Kosyginem.

O
W swych wysiłkach zmie­

rzających do storpedowania 
układu o nierozprzestrzenia­
niu broni atomowej NRF ucie- 
kła się obecnie do szantażu 
wobec Wielkiej Brytanii gro­
żąc, iż podpisując układ za­
mknie sobie drogę do Wspól­
nego Rynku.

Jak informuje Agencja DPA, 
członek NRF w Euratomie, Ro­
bert Margulies, przedstawił w 
poniedziałek w bońskim MSZ 
stanowisko Europejskiej Ko­
misji Atomowej wobec plano­
wanego układu. Margulies 
oświadczył, że artykuł 3 ukła­
du ograniczającego rozpo­
wszechnianie broni atomowej 
w obecnej redakcji sprzeczny 
jest z artykułem 85 układu o 
Euratomie.

W wywiadzie dla 
Zeitung” Margulies

„Bild- 
powie-

dział, że Anglia zamknie sobie 
drogę do EWG jeśli przystąpi 
do układu. (PAP)

W południowych powiatach

Alarm powodziowy 
odwołany

W związku z dużym obniże­
niem się poziomu wody na 
Warcie w południowej części 
Wielkopolski. Wojewódzki Ko 
mitet Przeciwpowodziowy od­
wołał alarm dla powiatów: Ko 
ło. Konin, Słupca. Września, 
Jarocin. Środa. Śrem i Rawicz. 
Szczyt fali powodziowej prze­
chodzi obecnie przez miejsco­
wości: Oborniki, Wronki i Mię 
dzychód. (s)

Kosmos-142 
na orbicie

Sejm uchwalił dwie ustawy
14 bm. Sejm na posiedzeniu plenarnym uchwalił 2 usta­

wy: „o zmianie ustawy o wyższych szkołach artystycznych” 
i „o zmianie ustawy o paszportach”; przedyskutował spra­
wozdanie komisji spraw wewnętrznych o realizacji wnio­
sków i postulatów, zgłaszanych przez ludność oraz powziął 
uchwałę o zamknięciu piątej sesji Izby.

Na zdjęciu od lewej: prof. Kli­
maszewski,

CAF

St. Kulczyński i E. 
Ochab.

— Telefoto — Rosiak

mierem, J. Cyrankiewiczem.
Obrady otworzył wicemar­

szałek Sejmu, Z. Kliszko.
Po wysłuchaniu sprawozda­

nia Komisji Kultury i Sztuki 
o rządowym projekcie ustawy 
o zmianie ustawy o wyższych 
szkołach artystycznych — 
przedłożonego przez pos. Eu­
genię Błajszczak (bezp.) oraz 
sprawozdania Komisji Spraw 
Wewnętrznych o rządowym

wniosków i postulatów ludności. 
Pozwoliły one ujawnić wiele re­
zerw gospodarki oraz dostrzec wie 
le jeszcze wymagających usunięcia 
niedomagań w działalności admi­
nistracji.

W ostatniej. kampanii' wyborcze’ 
zgłoszono w całym kraju 417 tys. 
wniosków i postulatów, czyli o 34 
t-s. więcej niż Vv kampanii wybor­
czej w 1961 r. 66 proc, ogólnei licz­
by postulatów przypadało do za­
łatwienia radom szczebla powia­
towego.

Komitety FJN oraz rady naro­
dowe i ich organy włożyły sporo 
wysiłku w prawidłowe załatwie­
nie zgłoszonych oostulatów i w 
sków. W niektórych jednak po­
wiatach i gromadach kontrole wy­
kazały szereg błędów i uchybień 
przy ewidencjonowaniu wniosków 
i kwalifikowaniu ich zasadności.

Prawie 2/3 zgłoszonych postula­
tów i wniosków dotyczyło spraw 
gospodarczych, spośród któryc’’ 77 
proc, uznano za możliwe do wyko­
nania, co świadczy o dużej doj­
rzałości społecznej wyborców.

Na ogólną sumę ponad 68 mld. 
zł przewidzianą na realizację przy­
jętych postulatów inwestycyjno- 
gospodarczych — blisko 10 mld. zł 
wyborcy zadeklarowali pokryć w 
czynach społecznych, własnym wv 
siłkiem, własnymi środkami finan 
sowymi i materiałowymi.

Mówca stwierdził, że w każ<’ 
dziedzinie życia gospodarczego zo­
stały przez rząd stworzone odpo­
wiednie warunki dla realizacji po­
stulatów ludności, wyrażonych w 
toku kampanii wyborczej. Cho 
teraz o to, aby przezwyciężając do 
tychczasowe niedociągnięcia, a na­
wet błędy w pełni wykorzystać 
wszystkie możliwości. Do 30 czerw 
ca ub. r. zrealizowano 45.516 wnio­
sków i postulatów (40 proc, ogółu 
zakwalifikowanych do realizac ’' 
w tym 14.638 wniosków inwestycyj 
no-gospodarczych (22 proc, w tej 
grupie).

Szczególnej zapobiegliwości orga 
nizacyjnej ze strony prezydiów rad 
wymaga realizacja tych postula­
tów, w których zakładano spo­
łeczne zaangażowanie ludności, in­
westycje realizowane w ramach 
czynów społecznych powinny być

wykonywane przy maksymalnym 
wykorzystaniu materiałów miej­
scowych.

Organy centralne i prezydia rad 
powinny okresowo poddawać po­
wtórnej analizie postulaty ocenio­
ne poprzednio negatywnie, gdyż 
w każdym roku powstają nowe 
możliwości uwzględnienia zgłoszo­
nych wniosków.

Do połowy ub. r. zrealizowano 
64 proc, z ogólnej liczby 47,7 tys. 
postulatów organizacyjno-admini­
stracyjnych. Organa administracji 
centralnej i terenowej podeszły do 
tej sprawy poważnie. Jednakże 
kontrole przeprowadzone w ub. r. 
wykazały, że w niektórych prezy­
diach rad wnioski organizacyjne 
potraktowano w sposób zbyt for­
malny. Prezydia — podkreślił mów 
ca — nie mogą ograniczać się tyl­
ko do wydania zarządzeń, lecz po­
winny sprawdzać faktyczny sposób 
realizowania postulatów.

Wiele zastrzeżeń budzi załatwia­
nie postulatów przez niektóre or-
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Oficerowie rezerwy 
na pomnik w Gnieźnie

Coraz szersze kręgi zata­
cza w naszym mieście i wo 
jewództwie akcja zbiórki 
funduszy na budowę Pom­
nika Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego w Gnieźnie. O- 
statnio do akcji przyłączyli 
się członkowie Klubu Ofi­
cerów Rezerwy z DOKP 
przy Oddziale Ligi Obrony 
Kraju, Stare Miasto w Po-
znaniu. Postanowili
wpłacić jednorazowo

oni 
na

konto Społecznego Fundu­
szu Budowy Pomnika ze­
braną kwotę pieniędzy.

Równocześnie członkowie 
wspomnianego klubu — za 
naszym pośrednictwem — 
wzywają inne ogniwa LOK 
do przyłączenia się do zbiór 
ki funduszów, (c-o)

projekcie ustawy o zmianie
ustawy o paszportach — przed 
łożonego przez pos. Michała 
Grendysa (SD), Izba w głoso­
waniu uchwaliła wyżej wymię 
nione ustawy:

Pos. E. Błajszczak uzasadniając 
projekt nowelizacji ustawy z 1962 
r. o wyższych szkołach artystycz­
nych podkreśliła potrzebę dostoso­
wania jej do uchwalonych w 1965 
r. ustaw dotyczących szkół wyż­
szych oraz stopni i tytułów nauko­
wych.

Zreferowany przez posłankę pro­
jekt ustawy uwzględnia także od­
rębność wyższych szkół artystycz­
nych, przewiduje bowiem m. in. 
możliwość powołania prodzieka­
nów do składu senatu, czy do­
puszczenia na stanowisko wykła­
dowcy osoby bez dyplomu stu­
diów wyższych, lecz posiadającej 
niezbędne kwalifikacje artystyczne 
i pedagogiczne.

Uzasadniając projekt ustawy o 
zmianie ustawy o paszportach pos. 
Michał Grendys wskazał na dyna­
miczny wzrost liczby wyjazdów za 
granicznych jaki nastąpił w ostat­
nich latach. Wynika stąd koniecz­
ność doskonalenia pracy organów 
paszportowych.

Zmiany w ustawie o paszportach 
zmierzają do uściślenia niektórvc> 
praw i obowiązków obywateli i 
organów paszportowych w postę­
powaniu zmierzającym do wyda­
nia paszportu oraz do stworzenia 
możliwości wydawania dokumen­
tów paszportowych na dłuższe 
okresy niż dotychczas.

Następnie Sejm omówił prze 
bieg realizacji wniosków i po­
stulatów. zgłaszanych przez 
ludność. Pos. Franciszek Szczęt 
bal (PZPR), który przedstawił 
sprawozdanie Komisji Spraw 
Wewnętrznych na ten temat, 
podkreślił rangę i znaczenie 
wniosków i postulatów ludno­
ści.

Są one — stwierdził — wyrazem 
demokratyzmu naszego ustroju i 
jedną z podstawowych form wię­
zi organów władzy ludowej ze spo 
łeczeństwem, zabezpieczającą bez­
pośredni wpływ ludzi pracy na 
kształtowanie kierunków rozwoju 
kraju. Obecna plenarna debata 
Sejmu świadczy o ogromnej wadze 
jaką naczelne organa władzy pań­
stwowej przywiązują do realizacji

„Przyjacielskie porachunki"
| Wojska sajgońskie odmawiają posłuszeńsiwa |

VNA, powołując się na agencje „Wyzwolenie”, donosi, że 
na znak protestu przeciwko nieprzedłużeniu przez władze 
sajgońskle rozejmu w okresie wietnamskiego Nowego Roku 
do tygodnia, pluton żołnierzy wojsk rządowych w prowincji 
Chau Doc zignorował rozkazy swego dowódcy i wszyscy żoł­
nierze tego plutonu udali się d0 swych domów na okres ob­
chodów noworocznych.
Jak donoszą z Sajgonu już wie 

lokrotnie żołnierze wojsk saj­
gońskich odmawiali posłuszeń 
stwa. Np. 6 stycznia br. od­
dział wojsk sajgońskich w o- 
kręgu Śa Raf (ta sama pro­
wincja) odmówił pospieszenia 
na ratunek, znajdującym się 
w opałach żołnierzom amery­
kańskim i południowowiet- 
namskim. Agencja informuje, 
że przewrócili oni na ziemię 
swego dowódcę, którym jest 
amerykański „doradca” i zwią

Ta sama agencja podaje szereg 
przypadków pogwałcenia przez 
żołnierzy i lotnictwo USA poro­
zumienia o zawieszeniu broni. 8 
bm. samoloty amerykańskie dwu­
krotnie ostrzelały rakietami wieś 
Tan Anh w chwili, gdy mieszkań­
cy uczestniczyli w obchodach no­
worocznych. Tego samego dnia 
helikoptery ostrzelały łodzie z lud 
nością cywilną przepływając rze­
kę we wsi Hoa Tan. Ponadto 
przez trzy kolejne dni amerykań­
skie samoloty zwiadowcze niepo-
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zali mu ręce i nogi.
Następnego dnia 

nie wysłali trzy
Ameryka- 
kompanie

wo jsk sajgońskich z Ca Vang
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na operację karną do wsi Tan
Thanh. Jeden z żołnierzy obu­
rzony tym, zastrzelił dowódcę 
amerykańskiego i oficera re­
żimowego.

Agencja informuje, że w 
ciągu następnych 8 dni z wspo 
mnianych posterunków woj­
skowych zbiegło 440 żołnierzy, 
przy czym w Sa Rai wysadzili 
oni przed odejściem skład a- 
municji.

Ci żołnierze amerykańscy ma­
szerując przez dżunglę z ochron­
nymi kołami na wysokości ko­
lan, chcą uniknąć zastawionych 
wzdłuż ścieżki ostrzy i kolców, 

poukrywanych w zaroślach.
Fot. — CAF — AP
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Odroczenie obrad
Komitet ONZ do spraw Kosmo­

su postanowił odroczyć o mniej 
więcej rok międzynarodową kon­
ferencję w sprawie pokojowego 
wykorzystania przestrzeni kos­
micznej.

Nowe zamachy
W brytyjskiej kolonii Aden po­

nownie dokonano wielu zama-
chów 
stało 
nych.

bombowych. Kilka osób zo- 
zabitych i kilkanaście ran-

Jak podaje PIHM — w dniu 15 
bm. przewiduje się zachmurzenie 
duże z lokalnymi większymi prze­
jaśnieniami i możliwe opady dro­
bnego śniegu. Temperatura mak­
symalna od minus 6 st. do zera. 
Wiatry przeważnie słabe.

Związek Radziecki wpro­
wadził na orbitę wokółziem- 
ską sztucznego satelitę Ziemi 
„Kosmos-142”.

Czas obiegu sputnika wo­
kół Ziemi wynosi 100,3 minu­
ty, maksymalna odległość od 
powierzchni Ziemi 1362 km, a 
minimalna — 214 km. Kąt na­
chylenia orbity do płaszczyzny 
równika wynosi 48,4 stopnia.

Zainstalowana na pokła­
dzie satelity aparatura pracu­
je normalnie. (PAP)

Żądanie dymisji
Włoskie partie opozycyjne za­

żądały w czasie dyskusji nad po­
lityką gospodarczą rządu premie­
ra Moro dymisji jego gabinetu.

USA nie podpiszą
Stany Zjednoczone ogłosiły, że 

nie mogą podpisać układu w spra 
wie przekształcenia Ameryki Ła­
cińskiej w strefę bezatomową.

Incydenty w Dominikanie
Jak donoszą z Santo Domingo, 

znów doszło tam do Incydentu. 
Policja otworzyła ogień do de­
monstrantów, w wyniku czego 
Jeden student został zabity, a czte 
rech innych rannych.

Trzęsienie ziemi
W krótkich odstępach czasu za­

notowano dwa trzęsienia ziemi na 
półkuli zachodniej. Epicentrum 
pierwszego znajdowało się w Chi­
le. Drugie trzęsienie, znacznie sil­
niejsze. miało miejsce gdzieś na 
Atlantyku.



„Musimy iść razem*

Warszawa-Praga: 1947-1967
™atCa ł947 n -Józef Cyrankiewicz i ówczesny

premier rządu czechosłowackiego Klement Gottwald złożyli 
w Warszawie podpisy pod tekstem układu o przyjaźni i wza- 
jemnej pomocy między obu krajami. Układ zawarty został na okres 20 lat 3

Kennedy - Fulbright 
w następnych wyborach?

Spekulacje na iemai przyszłych nominacji

Przypomnijmy pokrótce wy 
darzenia sprzed lat dwudzie­
stu.

Gdy w obu stolicach urzędowo 
podano do wiadomości, że trwa­
jące od dłuższego czasu rokowa­
nia między rządami Polski i Cze 
chosłowacji w sprawie zawarcia 
umowy sojuszniczej zostały po­
zytywnie zakończone, opinia 
publiczna w Polsce i Czechosło­
wacji natychmiast powitała tę 
decyzję jako akt doniosłej wa- 
Ri.
„Układ stanowić będzie 

punkt zwrotny w stosunkach 
między bratnimi narodami — 
pisał „Głos Ludu” — musimy 
iść razem... Ścisła współpraca 
naszych krajów we wszyst­
kich wysiłkach zmierzających 
do odparcia zakusów imperia­
lizmu niemieckiego jest jed­
nym z podstawowych elemen­
tów budowy, dobrobytu, szczę 
ścia i pokoju narodów zarów­
no Polski jak i Czechosłowa­
cji”.

W tym samym duchu pisała 
również prasa czechosłowac­
ka. „Nasza opinia publiczna 
powita z radością tę urnowe, 
która usunie przeszkody na 
drodze do zupełnego porozu­
mienia między Polską a Cze­
chosłowacją” — stwierdzała 
„Mlada Fronta”. „Rude Pravo” 
podkreślało, iż układ przyczy­
ni się w wielkim stopniu do 
wzmocnienia bezpieczeństwa 
obu krajów. „Umowa leży w 
interesie obu państw, jako naj 
bliższych sąsiadów Niemiec” 
— pisało „Svobodne SIovo”.

Bezpośrednio po przybyciu do 
Warszawy K. GOTTWALD o- 
świadczył, że ruiny tego miasta 
przypominają o obowiązku „zbu 
dowania mocnej zapory, która 
by uniemożliwiła na przyszłość 
imperialistyczną ekspansję Nie­
miec przeciw ich słowiańskim 
sąsiadom. Rozwój wypadków 
uczy nas — kontynuował — że 
Niemcy pozostaja głównym og­
niskiem niebezpiecznych tenden­
cji imperialistycznych”.
Zawarcie układu zbiegło się z 

rozpoczęciem w Moskwie konfe­
rencji ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw w sora- 
wie Niemiec. W związku z tym K. 
Gottwald podkreślił na konferen­
cji nrasowej. iż Czechosłowacja i 
Polska są solidarne w sprawach 
będących tematem tej konferen­
cji.

Podpisany dokument mówi 
o wnioskach z doświadczeń o- 
statniej wojny i szczególnym 
— w ciągu wieków — zagroże­
niu obu krajów przez imperia­
lizm niemiecki.

Bezpośrednio po jego podpisa­
niu zabrał głos J. Cyrankiewicz, 
przypominając skutki niemiec­
kiej zaborczości w odniesieniu 
do obu krajów w okresach, gdy 
brak było między nimi współ­
pracy. lub gdy była ona niedo­
stateczna. Premier wyraził głę­
bokie przekonanie, że zawarte 
przymierze — ogniwo szerszego 
łańcucha obrony — służyć bę­
dzie również sprawie bezpieczeń 
stwa innych narodów Europy. 
Specjalny protokół — załącznik 

do układu — przewidywał szybki" 
uregulowanie wszystkich spraw, 
pozostających dotychczas w zawie 
szeniu. Dotyczyły one m. in. za­
pewnienia mniejszości polskiej w 
Czechosłowacji oraz czeskiej i sło 
wackiej w Polsce możliwości swo­
bodnego rozwoju. Ich uregulowa-

* W domu przy ul. Kaszyńskiej 
•wybuchł pożar. Paliło się drzewo 
nagromadzone w piwnicy. Straża­
ków wzywano również do palące­
go się wozu roboczego stojącego 
na ul. Grunwaldzkiej. Przyczyną 
pożarów było zaprószenie ogniem 
oraz nadmiernie rozgrzany piecyk.

* Na terenie Dworca Autobuso­
wego Bożeną R. targnęła się na 
życie przecinając sobie żyły rąk.

* Przy wsiadaniu do autobusu, 
na Dębcu, potknął się i upadł 40- 
letni Mieczysław Cz. z podejrze­
niem o złamanie kości śródstopia 
przewieziono go do szpitala.

* Z tramwaju na Dębcu wy­
padła Henryka W. Złamała rękę.

* Zatruciu gazem świetlnym u- 
legł, w mieszkaniu przy ul. Sta- 
lingradzkiej, 28-letni Jerzy S. 
Przewieziono go do szpitala.

* Przy ul. Głogowskiej autobus 
linii nr 83 zderzył się z samocho­
dem marki „nysa”. Poza uszkodzę 
niem pojazdów ofiar w ludziach 
nie było, (za)

Kto widział?
Wojskowa Prokuratura Gar 

nizonowa w Poznaniu, ulica 
Kościuszki 42 prosi osoby, któ­
re wieczorem 12 lutego 1967 r. 
na trasie Ostrów Wlkp. — Bi- 
niew widziały wskakiwanie 
i wypadnięcie żołnierza z po­
ciągu. o zgłoszenie się w Pro­
kuraturze Wojskowej w celu 
przesłuchania. (na) 

nie miało doniosły wpływ na nor­
malizację stosunków między obu 
krajami.

Dziś z perspektywy 20 lat 
można stwierdzić, iż sojusz i 
przyjaźń polsko-czechosłowac­
ka stały się doniosłym czynni­
kiem w rozwoju obu bratnich 
krajów. Okres ten przyniósł 
niezliczone przykłady obu­
stronnych korzyści, wynikają­
cych ze współpracy we wszy­
stkich dziedzinach.

PAP

„Przyjacielskie porachunki"
Dokończenie ze str. I 

koiły swymi lotami ludność tej 
wsi oraz Au Khanh, Phu Huu i 
My Thuan.

Amerykański rzecznik woj­
skowy zakomunikował we wto 
rek w Sajgonie, iż żołnierze

Cesarz Etiopii 
u Johnsona

Cesarz Etiopii Haile Selassie, 
przebywający obecnie z wizytą 
w USA, konferował we wto­
rek z prezydentem Johnsonem. 
Tematem rozmów były sprawa 
Wietnamu i ogólna sytuacja w 
strefie Morza Czerwonego.

Cesarz Haile Selassie przed­
sięwziął dłuższą podróż, w cza 
sie której zamierza odwiedzić 
Sudan oraz kraje europejskie 
— Związek Radziecki, Fran­
cję, W. Brytanię, NRF i Tur­
cję. (PAP)

Rozwydrzeni chuligani 
zablokowali 

karetkę pogotowia
Karygodnego wybryku dopuściła 

się wczoraj wieczorem na ul. Ko- 
strzyńskiej grupa pijanych wy­
rostków. Nadjeżdżającą karetkę 
Pogotowia zatrzymano, tarasując 
całą szerokość jezdni. Kiedy kie­
rowca zatrzymał pojazd chuliga­
ni otoczyli wóz obrzucając ste­
kiem niewybrednych wyzwisk ze­
spół lekarsko-pielęgniarski. Na nic 
zdały się tłumaczenia lekarza, że 
spieszy do chorego dziecka. Kiedy 
perswazje nie przyniosły rezulta­
tu a chuligani przybrali bardziej 
agresywną postawę, przy pomocy 
krótkofalówki zawiadomiono o 
wypadku bazę a ta wezwała po­
mocy MO. Milicjanci zdołali ująć 
pięciu wyrostków. Dopiero po 20- 
minutowej przerwie lekarz mógł 
kontynuować jazdę.

Wielokrotnie sygnalizowaliśmy 
fakty sfingowanych wezwań kare­
tek do niezaistniałych wypadków. 
Rozzuchwaleni bezkarnością chuli­
gani dopuszczają się nowych wy­
bryków wobec Pogotowia, od któ­
rego sprawnej pracy zależy nie­
jednokrotnie życie ludzkie. Spraw­
ców wczorajszego zajścia winna 
spotkać zasłużona, surowa kara.

(za)

Bilans historycznej wizyty
„Punkt zwrotny w historii stosunków brytyjsko- 

radzieckich” — ta wykraczająca daleko poza kur­
tuazyjne formułki dyplomatyczne ocena wizyty 
premiera ZSRR Kosygina w Wielkiej Brytanii w 
ustach premiera Wilsona trafnie charakteryzuje bi­
lans tygodniowego pobytu radzieckiego gościa na 
ziemi brytyjskiej. Zarówno wspólny komunikat jak 
i komentarze prasowe jasno wskazują, że przynaj­
mniej w dziedzinie dwustronnych stosunków mię­
dzy dawnymi partnerami antyhitlerowskiej koali­
cji po wielu latach zimnowojennej aury lody na­
reszcie ruszyły.

Zapowiedź rokowań w sprawie układu o przy­
jaźni i współpracy pokojowej, ustanowienie „go­
rącej linii” dalekopisowej między Londynem a Mo­
skwą, przygotowania do długoterminowej umowy 
handlowej i wzmożenie wymiany kulturalnej — oto 
niektóre tylko najbardziej namacalne rezultaty 
tych bez wątpienia owocnych obrad. Podobnie jak 
uprzednio już dokonane zbliżenia między Moskwą 
a Paryżem, świadczą one raz jeszcze o ogromnych 
możliwościach tkwiących we współpracy państw 
o różnych systemach ekonomicznych i społecznych, 
a nawet należących do różnych bloków wojskowych, 
świadczą o korzyściach pokojowego współistnienia.

Pewne zbliżenie poglądów między Związkiem Ra­
dzieckim a Wielką Brytanią zanotować możemy 
także w tak żywotnie nas dotyczącej kwestii bez­
pieczeństwa europejskiego. Chodzi tu zarówno o 
wspólne wysiłki zmierzające do zakazu upowszech­
niania broni masowej zagłady — co nas interesuje 
przede wszystkim w aspekcie zagrodzenia odwe­
towcom zachodnioniemieckim drogi do atomowego 
spustu — jak i o to sformułowanie wspólnego ko­
munikatu, które mówi o poszanowaniu „suweren­
ności, równości i integralności terytorialnej” 
wszystkich krajów europejskich, tak na wschodzie 
jak na zachodzie — a co, jak wyjaśnił minister 
Brown, „w pewnym sensie” oznacza początek uzna­
nia naszej granicy na Odrze i Nysie.

Korespondent PAP, red. Górnicki donosi z Nowego Jor­
ku: Prasa amerykańska doniosła w ciągu ostatnich dni, że 
w Nowej Anglii i w kilku innych stanach wschodniego wy­
brzeża USA zaczynają powstawać w ramach Partii Demo­
kratycznej bądź na jej peryferiach organizacyjnych kluby 
„Kennedy — Fulbright”, które stawiają sobie, za cel uda­
remnienie nominacji demokratycznej dla Johnsona w r. 1968 
oraz przeforsowanie kandydatury Roberta Kennedy’ego na 
prezydenta a senatora Fulbrighta na wiceprezydenta.
Przewodniczący jednego z 

takich klubów w Nowym Jor­
ku, dr Martin Shephard, oś­
wiadczył reporterom, że klub 
zwrócił się do obu polityków 

amerykańscy znów padli ofia­
rą pomyłek własnego lotnic­
twa i artylerii. W niedzielę, 
siedmiu żołnierzy zginęło a 4 
zostało rannych, gdy pocisk 
artyleryjski wybuchł w pobli­
żu amerykańskiego oddziału, 
który toczył walkę z partyzan 
tami 80 km na północny za­
chód od Qui Nhon.

Również w niedzielę w od­
ległości 112 km na północny 
zachód od Sajgonu przedwcze­
śnie zrzucona bomba lotnicza 
zabiła jednego żołnierza ame­
rykańskiego a czternastu ra­
niła. Stan 3 rannych jest .bar­
dzo ciężki.

Prezydent Johnson złożył ostat­
nio oświadczenie, w którym pod­
jął próbę usprawiedliwienia ame­
rykańskiej decyzji wznowienia 
bombardowań Demokratycznej Re 
publiki Wietnamu. Utrzymywał 
on, jakoby Stany Zjednoczone 
„nie miały innej alternatywy 
prócz wznowienia operacji bojo­
wych na pełną skalę po zakończe­
niu rozejmu” z uwagi na fakt, iż 
nie otrzymały właściwej odpowie­
dzi od strony przeciwnej.

Wznowienie bombardowań 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu wywołało oburze­
nie na całym świecie. 50 de­
putowanych labourzystow- 
skich wystosowało depeszę 
protestacyjna do Johnsona. 
Robert Kennedy wyraził głę­
bokie ubolewanie w związku z 
tym faktem. Potępienie dla 
decyzji wyraża również prasa 
brytyjska, francuska i innych 
krajów. (PAP)

CIA finansowała 
organizację studencką

Eugene Groves, przewodni­
czący Narodowego Stowarzy­
szenia Studentów USA, przy­
znał, że jego organizacja otrzy 
mywała przez 15 lat pieniądze 
od Amerykańskiej Centralnej 
Organizacji Wywiadowczej 
(CIA).

Stowarzyszenie, które jest 
największą organizacją stu­
dencką, oznajmiło, że korzy­
stało ? pomocy CIA do ubieg­
łego roku.

Wtorkowy „New York Ti­
mes” donosi, że CIA odmówi 
ła komentarzy na temat swej 
nowej wpadki. (PAP) 

pod koniec ub. roku, otrzymał 
jednak od nich odpowiedzi, 
które „można określić jako 
wymijające”. Dr Shephard 
stwierdził, że on i liczni akty­
wiści Partii Demokratycznej 
są zdecydowani „kontynuo­
wać walkę o listę Kennedy — 
Fulbright, nawet wówczas 
gdyby obaj politycy nie wyra 
zili explicite zgody na tego 
rodzaju nominacje”.

Shephard przyznał jednak, 
że zarówno kierowany przez 
niego klub jak i większość po 
dobnych organizmów składa 
się w 90 proc, bądź z intelek­
tualistów bądź z „ludzi zwią­
zanych z uniwersytetami”. 
Zdaniem Shepharda około 10 
proc, delegatów na konwencję 
demokratyczną wyraziło już 
naparcie dla listy Kennedy — 
Fulbright.

Jakkolwiek sam fakt pow­
stawania wspomnianyc h klu­
bów (przy czym — jak dono­
si prasa, cieszą się one pew­
nym poparciem wpływowych 
kół finansowych) jest godny

Sejm uchwalił dwie ustawy
Dokończenie ze str. 1 

gana niepodporządkowane radom, 
jak Gminne Spółdzielnie i DOKP. 
Wymaga to zdecydowanej interwen 
cji CRS i Ministerstwa Komunika­
cji. Mówca stwierdził również po­
trzebę zmiany niektórych przepi­
sów prawa lokalowego, w celu ich 
dostosowania do kierunków obo­
wiązującej polityki mieszkaniowej. 
Sytuacja wymaga również rozwa­
żenia możliwości dokonania korek 
ty przydziałów materiałowych na 
remonty mieszkań. Mówca zwrócił 
też uwagę na przewlekły tryb po­
rządkowania gospodarki terenami 
pod zabudowę.

Zdaniem Komisji Spraw We­
wnętrznych, w ubiegłych dwóch la 
tach załatwianie wniosków i po­
stulatów wyborczych przebiegało 
na ogół zadowalająco mimo że 
przeprowadzone kontrole wykaza­
ły szereg braków i niedociągnięć. 
Jedną z ich przyczyn jest mało 
jeszcze skuteczny nadzór w tym 
zakresie zarówno ze strony orga­
nów w'’ż,'"'go stopnia, jak i tych 
organów społecznych, które są po­
wołane do sprawowania nadzoru w 
tej dziedzinie. Niezbędna jest dal­
sza, systematyczna troska wszyst­
kich organów państwowych o wni­
kliwe i szybkie rozpatrywanie i za 
łatwiania wniosków ludności zgła­
szanych zarówno w kampanii wy­
borczej, jak i w czasie kadencji 
Le'r i rad narodowych.

W dyskusji nad sprawozda­
niem Komisji Spraw We­
wnętrznych zabrało głos 10 po­
słów.

Pos. Józef Kulesza (PZPR) 
podkreślił szczególnie ważną 
rolę instytucji wniosków i po­
stulatów, jako jednej z dróg 

Ta pozytywna część bilansu wizyty premiera Ko­
sygina w Londynie nie powinna jednak przesłaniać 
pewnego uczucia niedosytu, jaki daje lektura 
wspólnego komunikatu — zwłaszcza w zestawieniu z 
uprzednimi rokowaniami i kontaktami radziecko- 
francuskimi. Szczególnie dobitnie wychodzi to na 
jaw w związku z najbardziej dziś palącym proble­
mem agresji amerykańskiej w Azji południowo- 
wschodniej. Choć ZSRR i Wielka Brytania są 
współprzewodniczącymi konferencji genewskiej 
i już z tego tytułu można było oczekiwać z ich 
strony jakiejś wspólnej inicjatywy dla położenia 
kresu wojnie w Wietnamie, właśnie w tej dziedzi­
nie komunikat nie wychodzi poza „pobożne życze­
nia” i wyrażenie przekonania, że „konieczne jest 
doprowadzenie do jak najszybszego położenia kre­
su wojnie wietnamskiej”.

Przyczyny tego niezadowalającego stanu rzeczy 
nie są tajemnicą. Rząd Wilsona — w stopniu może 
większym nawet niż jego konserwatywni poprzed­
nicy — stara się za wszelką cenę zachować „spe­
cjalne stosunki” z Waszyngtonem. W warunkach 
ogromnej nierówności sił i środków polityka taka 
oznaczać może jedynie niewolnicze podporządko­
wanie się dyktandu Białego Domu, wyklucza na­
tomiast jakąkolwiek samodzielną inicjatywę czy 
rzetelną współpracę ze Związkiem Radzieckim w 
próbach położenia kresu okrutnej wojnie.

Nie można jednak wykluczyć, że zbliżenie ra- 
dziecko-brytyjskk, w następstwie londyńskiej wi­
zyty premiera Kosygina, zachęci przywódców rzą­
du labourzystowskiego do większej samodzielności 
wobec amerykańskiego nacisku zarówno w sprawie 
wojny wietnamskiej, jak i drugiego z nierozwiąza­
nych a palących problemów międzynarodowych — 
sprawy Niemiec. Jeśli tak się stanie w istocie, 
lutowa wizyta radzieckiego premiera w Wielkiej 
Brytanii w jeszcze większej mierze zasłuży na 
miano historycznego punktu zwrotnego.

TADEUSZ SZAFAR

odnotowania, nie należy oczy­
wiście przywiązywać do niego 
większej wagi. Podobnie też 
wydaje się mało miarodajną 
ostatnia ankieta Harrisa w 
której dość znaczna większość 
ankietowanych demokratów 
opowiedziała się za ewentual 
ną kandydaturą Roberta Ken­
nedy przeciw kandydaturze 
Johnsona.

Niemniej prasa amerykań­
ska intensywnie, obszernie i 
na wszystkie możliwe sposo­
by wraca niemal codziennie 
do możliwości kandydatury 
Roberta Kennedy’ego. Ujaw­
nione przez najnowszy numer 
„Newsweeku” spięcie między 
Johnsonem i Kennedym w 
związku z tzw. sygnałem po­
kojowym przywiezionym przez 
senatora z Francji, dolało je­
szcze oliwy do wspomnianych 
spekulacji. Większość poważ­
nych komentatorów bądź cał­
kowicie wyklucza możliwość 
kandydowania Kennedy’ego 
w 1968 r. bądź wskazuje, że 
jest jeszcze zbyt wcześnie na 
przepowiednie.

Wszyscy natomiast komen­
tatorzy są zgodni co do jedne 
go: że Kennedy byłby jedynym 

wchodzącym w grę kandyda­
tem demokratycznym, jeśli 
wojna wietnamska zaczęłaby 
przybierać groźny obrót w 
sensie reperkusji wewnątrz 
USA, a Johnson nie chciałby 
zmienić swej polityki. (PAP) 

wcielania w życie demokracji 
socjalistycznej.

Pos. Antoni Korzycki (ZSL) 
podkreślił, że wnioski i postu­
laty wyborców stały się waż­
nym instrumentem konfronta­
cji programowych założeń bu­
downictwa socjalistycznego o- 
raz wyrazem szerokiego zaan­
gażowania społeczeństwa w je 
go realizacji.

Pos. Wacław Kozubski (SD) 
podkreślając zadowalający w 
zasadzie przebieg realizacji 
wniosków i postulatów wybor­
czych wskazał na występujące 
w tej dziedzinie nieprawidło­
wości: nie zawsze prawidłową 
klasyfikację postulatów i nie­
rzadki brak ich powiązania z 
planami finansowo-gospodar­
czymi.

O realizacji postulatów lud­
ności w woj. warszawskim 
mówiła pos. Zofia Grzebisz- 
Nowicka (PZPR), w woj. ka­
towickim — pos. Roman Sta­
choń (PZPR), a w powiatach 
Jędrzejów i Włoszczowa — 
pos. Maria Dąbrowska (ZSL).

Pos. Jan Frankowski (bezp. 
Chrzęść. Stów. Społ.) omówił 
zagadnienia związane z załat­
wianiem wniosków z dziedzi­
ny zatrudnienia i spraw so­
cjalnych.

Z sytuacją na polu realiza­
cji wniosków i postulatów wy 
borców w woj. olsztyńskim za­
poznał Izbę pos. Wacław Moń­
ka (SD) zaś na terenie woj. 
białostockiego — pos. Leon 
Olszewski (ZSL).

Pos. Józef Knapik (bezp. 
Pax) oświadczył, że dalszy roz­
wój instytucji postulatów i 
wniosków stanowi istotne o- 
gniwo rozwijającej się demo­
kratyzacji w Polsce.

Następnie zabrał głos wice­
prezes Rady Ministrów Zenon 
Nowak.

Debata nad sprawozdaniem Ko­
misji Spraw Wewnętrznych o spo­
sobie i stopniu realizacji wnio­
sków i postulatów obywatelskich 
— stwierdził Z. Nowak — wyma­
ga, by również i rząd poinformo­
wał Sejm o tym, co na tym polu 
zostało dokonane.

Wicepremier Z. Nowak wskazał 
na podjęte kroki, zmierzające do 
lepszego zaopatrzenia rynku w to­
wary, usprawnienia działalności 
handlu i gastronomii, lepszego za­
spokajania potrzeb ludności miast 
i wsi w dziedzinie usług, uspraw­
nienia gospodarki mieszkaniowej 
i komunalnej. Z. Nowak wskazał 
również, na poczyhania mające na 
celu poprawę zaopatrzenia rolnic­
twa w środki produkcji, uspraw­
nienie skupu produktów rolnych, 
rozwój budownictwa itd.

Dużo uwagi poświęcił mówca 
czynom społecznym. \

Debata nad realizaćją wniosków 
i postulatów — powiedział na za­
kończenie Z. Nowak — potwier­
dziła w całej pełni ich dużą rolę 
w kształtowaniu i rozwijaniu na­
szej gospodarki oraz doskonaleniu 
administracji i obsługi obywateli.

Na zakończenie dyskusji za-

Dla neonazistów 
wjazd wzbroniony 
Rząd szwajcarski podał do 

wiadomości, że nie zezwoli się 
na przyjazd do Szwajcarii prze 
wodniczącemu zachodnionie- 
mieckiej Partii Narodowo-De- 
mokratycznej (NPD), Thieleno- 
wi oraz jego zastępcy, yOn 
Thaddenowi.

Ta decyzja odpowiada gene. 
ralnej linii polityki rządu 
szwajcarskiego, któryI nie 
wpuszcza do kraju jakichkol- 
wiek przywódców ruchu neo­
nazistowskiego. (PAI)

„Ami (jo home“

Amerykanie
źle widziani w Islandii
Jak donoszą z Reykjąyiki^ 

posłowie z ramienia Islandz­
kiego Związku Ludowego zło­
żyli w Althingu (parlamencie) 
wniosek domagający się wypo 
wiedzenia islandzko-amerykań 
skiego układu o wzajemnym 
zapewnieniu bezpieczeństwa.

Układ ten został podpisany 
w 1951 roku i na jego mocy w 
Islandii znajdują się wojska 
amerykańskie. Posłowie Związ 
ku Ludowego przypominają, że 
ten układ zezwalający na oku­
pację Islandii przez obce woj­
ska został zawarty bez wie­
dzy Althingu oraz podkreślają, 
że „ochrona bezpieczeństwa” 
Islandii w czasie pokoju przez 
oddziały zbrojne USA jest ab­
solutnie niepotrzebna i naru­
sza suwerenne prawa narodu 
islandzkiego. (PAP) 

brał głos marszałek Czesław 
Wycech.

Zamknęliśmy przed chwilą — 
powiedział — ważną debatę mają­
cą poważne znaczenie polityczne 
i wychowawcze. Ustrój socjali­
styczny zakłada dużą inicjatywę 
społeczną i bezpośredni udział sze­
rokich rzesz w kształtowaniu roz­
woju kraju. Postulaty i wnioski 
stanowią formę stałej więzi wła­
dzy i społeczeństwa. Ich znaczenie 
jest tym większe, że poparte do­
browolnymi zobowiązaniami czy­
nu społecznego. W ten sposób lu­
dzie pracy pieczętują własną pra­
cą, że zgłoszone wnioski traktują 
jako własne, zaś czyny społeczne 
— jako akcję patriotyczną.

Sejm — mówi Cz. Wycech — 
zwraca się do rządu, o rozpatrze­
nie postulatu wprowadzenia dal­
szych zmian w obowiązujących 
przepisach prawnych, w celu stwo 
rżenia najdogodniejszych warun­
ków dla rozszerzenia inicjatywy 
terenowej. Mówca apeluje rów­
nież do organizacji społecznych o 
dalsze rozwijanie czynów społecz­
nych.

W ostatnim punkcie porząd­
ku dziennego Izba podjęła u- 
chwałę o zamknięciu z dniem 
14 bm. V sesji Sejmu.

We wtorek przed południem, 
przed rozpoczęciem plenarnej se­
sji Sejmu, odbyły się zebrania 
Klubów Poselskich PZPR, ZSL 
i SD.

Na zebraniu Klubu Poselskiego 
PZPR, któremu przewodniczył 
przewodniczący klubu, wicemar­
szałek Sejmu — Zenon Kliszko» 
omówiono aktualną sytuację w 
dziedzinie współpracy gospodar­
czej krajów socjalistycznych. Za­
gadnienie to zreferował zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretarz KC — pos. Bole­
sław Jaszczuk.

Kolejnym punktem obrad była 
informacja na temat plenarnego 
posiedzenia Sejmu, ze szczegól­
nym uwzględnieniem społecznych 
i politycznych aspektów dyskusji 
problemowej nad realizacją po 
stulatów i wniosków obywateli.

Posiedzeniu Klubu Poselskiego 
ZSL przewodniczył wiceprzewod­
niczący klubu, pos. Antoni Ko­
rzycki. Tematem obrad była in­
formacja sekretarza NK ZSL, pos. 
Zdzisława Tomala o aktualnych 
sprawach rolnictwa, ze szczegól­
nym uwzględnieniem problemów 
kontraktacji zbóż, racjonalnego 
wykorzystania wzrastających śród 
ków produkcji oraz lepszego za­
gospodarowania gruntów Państwo 
wego Funduszu Ziemi i Gospo­
darstw Podupadłych. Sekretarz 
klubu, pos. Franciszek Sadurskb 
omówił porządek posiedzenia Sej­
mu.

Obrady Klubu Poselskiego SD 
prowadził przewodniczący klubu, 
wicemarszałek Sejmu — Jan Ka­
rol Wende. Na posiedzeniu omó­
wiono porządek dzienny sesji 
plenarnej Sejmu oraz przedysku­
towano sprawy, związane z prze­
widzianą w toku obrad, dyskusja 
problemową, nt. realizacji wnio­
sków i postulatów obywateli.

PAP
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ROZMOWY z czytelnikami

W olnoć
Jak to się dzieje, że na 

wykonanie decyzji u- 
rzędu czekam już parę 

lat? Z takim pytaniem spoty­
kamy się często w rozmowach 
i w listach. Historia, o której 
dziś pragniemy porozmawiać, 
najlepiej zilustruje, na jakie 
trudności natrafiają w reali­
zacji nawet najsłuszniejsze u- 
stawy i zarządzenia regulujące 
stosunki międzyludzkie. Bywa 
że widzenie przez niektórych 
tylko „własnego podwórka” 
przesłania im obraz potrzeb 
nawet najbliższych sąsiadów, 
ba, skłania czasami do energi­
cznego występowania przeciw 
ko ich życiowym interesom. W 
takich przypadkach cały arse­
nał dostępnych środków skru­
pulatnie jest wykorzystany. 
Jak z rogu obfitości sypią się 
na instytucje i urzędy odwo­
łania, skargi, zażalenia, prote­
sty itp.

A wydana decyzja czeka na 
wykonanie.

Obywatel T. K. zajmuje od 
lat w dużym mieszkaniu na 
trzecim piętrze przy ul. Matej­
ki 58 dwa pokoje z kuchnią. 
Chcąc zupełnie wyodrębnić 
swoje pomieszczenie — co jest 
zgodne z tendencją dzielenia 
dużych mieszkań — zdecydo­
wał się na przerobienie kuch­
ni i urządzenie w niej łazien­
ki. W tym celu złożył podanie 
do Oddziału Budownictwa, Ur 
banistyki i Architektury Pre­
zydium DRN Poznań-Grun- 
wald. W dniu 9 czerwca 1965 
roku wniosek T. K. zała­
twiono pozytywnie i prze­
słano do wydziału spraw 
lokalowych w celu wydania

Właściwie wytwórnia ta 
powinna już zmienić na­
zwę. Bo gdyby chodziło 

tylko o produkcję wina — nie 
wypadałoby szerzej się nad 
nią rozwodzić. Tymczasem o 
Poznańskiej Wytwórni Win...

Nowa — od razu eksportowa — 
produkcja rozpoczęta została przed 
kilku laty. Była to czarna porzecz 
ka i agrest w tzw. zalewie izoto- 
nic^cj, konserwującej świeży o- 
woc, bardzo poszukiwany w Wiel 
kiej Brytanii, a także w NRF. Po 
nieważ tamten rynek przyjmował 
każdą dostawę tych owoców, eks­
portowa produkcja wytwórni poz­
nańskiej wzrosła znacznie w roku 
ubiegłym; na bieżący rok jest w 
stosunku do poprzednich zamó­
wień dwukrotnie większa.

Paradoks polegał na tym, że 
w wewnętrznym rozrachunku 
kosztów wytwarzania owoców 
w zalewie, dla wytwórni pro­
dukcja ta była... nieopłacalna. 
Główną przyczynę tego — jak 
się dopiero później okazało — 
stanowiła zła organizacja pra­
cy, ograniczająca wydajność 
pracowników, moce produkcyj 
ne całego zakładu. Problem 
ten dotyczył zresztą nie tylko 
produkcji eksportowej, ale rów 
nież artykułów dostarczanych 
na rynek krajowy.

Tomku?
odpowiednich decyzji. Już 2 
hpca tego roku Wydział 
Spraw Lokalowych udzielił ze 
Zwolenia na przebudowę kuch 
ni. W piśmie tym czytamy m. 
in. .przebudowa nie narusza 
praw osób trzecich...” K jed_ 
nak sąsiedzi zamieszkujący na 
I piętrze, przez których lokal 
muszą być przeprowadzone 
przewody kanalizacyjne zło­
żyli odwołanie od tej decyzji 
do Prezydium DRN. Odwoła­
nie zostało załatwione odmow 
nie. Nie zrażeni tym składają 
ponownie odwołanie tym ra­
zem do instancji wyższej — 
Wydziału Budownictwa Urba­
nistyki i Architektury Prezy­
dium RN Poznania. Zastępca 
głównego architekta w dniu 
15 listopada 1966 zatwierdził 
decyzję pierwszej instancji, 
stwierdzając m. in.:

„W tej sytuacji wydaną de­
cyzją o konieczności wejścia 
na teren nieruchomości lub 
mieszkania należy uznać 
jako słuszną i uzasad­
ni on ą”.

Ob. T. K. przekonany, że to 
już koniec perypetii przygoto­
wał pełną dokumentację, żaku 
pił materiał wydał na ten cel 
ponad 6 000 zł. Chciał już roz­
począć przebudowę, gdy 17 sty 
cznia otrzymał pismo z Wy­
działu Budownictwa, Urbani­
styki i Architektury z Pozna­
nia, które to wstrzymało ze­
zwolenie na przebudowę. Tym 
razem w uzasadnieniu czyta­
my:

„Strony mają prawo do skła 
dania skarg i wniosków doty­
czących działalności organów

(o może organizacja

Pomysły wzbogacają rynek
Przyjście nowego dyrektora 

wytwórni zbiegło się z głębszą 
analizą tego zjawiska w pracy 
przedsiębiorstwa. W roku u- 
biegłym dojrzano „wąskie gar­
dła” produkcyjne, zaniedbane 
organizacyjnie rewiry pracy, 
rezerwy tkwiące w przedsię­
biorstwie. Okazało się wów­
czas, że można wiele zmienić 
cgólnie dostępnymi środkami.

Tak np. zakupiono drugi kocioł 
do przygotowywania zalewy izoto- 
nicznej. Zlikwidowano „wąskie 
gardło” także przez zbudowanie 
we własnym zakresie, z pomocą 
brygady racjonalizatorskiej Lud­
wika Zawadzkiego, sortownika a- 
grestu, którego brak (sortownika) 
ograniczał wydajność wytwórni. 
Technika przedsiębiorstwa wzbo­
gacona została o uruchomienie i 
przygotowanie do pracy specjalnej 
maszyny, tzw. odszypułczarki. Na 
koniec zsynchronizowano dostawy 
surowca, według aktualnego zapo­
trzebowania. Wszystko to wpłynę­
ło na znaczny wzrost wydajności 
pracy. Tak na przykład jeśli na 
przygotowanie 100 kg kompotu 
agrestowego zużywano w 1963 r. 
aż 129 roboczogodzin, w 1965 r. — 

administracji państwowej na­
tomiast do obowiązku tychże 
organów należy szczególne i 
wnikliwe ich rozpatrzenie. W 
związku z powyższym należy 
uznać niniejsze posta­
nowienie jako u za s a d- 
ni on e.”

Zainteresowany jest zrozpa­
czony. Otrzymał dwa pisma 
kończące się tak samo, podpi­
sane przez tę samą osobę, lecz 
komunikujące o dwu skrajnie 
różnych decyzjach.

Sprawa jeszcze raz będzie 
więc rozpatrywana.

Zgadzamy się, że przebudo­
wa naruszy spokój i porządek 
w niżej położonych mieszka­
niach, przez które muszą być 
przeprowadzone przewody. 
Zgadzamy się, że jest to nie­
przyjemne i że może wywołać 
sprzeciw Z drugiej strony je^ 
nak wydaje się, że gdyby 
współmieszkańcy weszli na 
chwilę w położenie T. K. i za­
mienili się z nim rolami — mo 
że wtedy łatwiej przyszłoby 
zrozumieć i jego potrzeby. Nie 
jest przecież tajemnicą, że w 
tym samym domu, przy ul. 
Matejki 58, składającym się z 
dużych mieszkań dokonano 
już wiele takich przeróbek... 
bez żadnego zezwolenia władz 
budowlanych i kwaterunko­
wych.

Nie do nas należy rozstrzy­
ganie sprawy. Uczyni to Ko­
misja przy Radzie Narodowej 
Poznania. Zastanawiamy się, 
jednak, czy przysłowiowe 
„Wolnoć Tomku w swoim dom 
ku” jest zawsze właściwie wy 
korzystane? Czy nadużywanie 
tej wolności nie utrudnia 
współżycia między ludźmi i 
szybszego wprowadzania w ży 
cie słusznych decyzji wyda­
nych przez władze?

JERZY KNAPIK

82, to w roku ubiegłym potrzeba 
już tylko było 61 roboczogodzin.

Te usprawnienia techniczno- 
organizacyjne pozwoliły zwięk 
szyć możliwości produkcyjne 
wytwórni. Przystąpiono do pro 
dukcji nektaru porzeczkowe­
go. truskawkowego i wieloowo 
cowego — około 20.000 li­
trów w roku bieżącym. Nowo­
ścią — i to wcale smakowitą 
— są także jabłka prażone w 
cukrze, doskonałe jako półpro­
dukt donp. ciast. Jabłek tych do 
starczy wytwórnia 35 ton w ro 
ku bieżącym. Jako półprodukt 
cukierniczy służyć będą rów­
nież gruszki cukrowane, w któ 
re już zaopatrywane są poznań 
skie pracownie cukiernicze 
PZG „Kawiarnie”. Podobnego 
rodzaju wyroby przygotowy­
wać się będzie w tym roku z 
agrestu i śliwek.

Poznańska Wytwórnia Win 
dokonała trafnego wyboru a- 
sortymentu produkcji. Choć wi 
na stanowią dla niej jeszcze 
ciągle główny dział wytwórczo 
ści, w ciągu dwóch lat wprowa 
dzono wiele nowych wyrobów, 
dla których obecnie przygoto­
wuje się szerszy „front” pro­
dukcyjny. Z. S.

Partner czy konkurent
Usługi bez bucbaherów

CN dy siedem lat temu roz- 
począł się ekspery­
ment, zdania co do 

jego skuteczności były podzie­
lone. Sceptycy byli przekona­
ni, że uspołecznione zakłady 
usługowe nie mogą istnieć bez 
stosunkowo wielkiej nadbu­
dowy ewidencyjno-kontrolnej, 
bez kasjera, magazyniera, 
księgowego nie mówiąc już o 
kierowniku, a niekiedy i o 
jego zastępcy. Jeżeli — kon­
tynuowali oni swoje wywody 
— ta cała piramida ma jakiś 
sens w zakładach wielkich, 
zatrudniających dziesiątki pra 
cowników, to w małych, kil­
kuosobowych, stanie się powo­
dem nierentowności. I rzeczy­
wiście, czy na przykład trzej 
szewcy przybijający zelówki 
do butów mogą zapracować na 
kierownika, kasjera, magazy­
niera i ewentualnie sprzą­
taczkę?

Sposób 
na molocha biurokracji
Dla spółdzielczości pracy bę­

dącej głównym organizatorem 
uspołecznionych zakładów u- 
sługowych, odpowiedź na to 
pytanie była jasna. Wynikała 
cna z bilansów wielu spół­
dzielni, które wykazywały de­
ficyt. Trzeba go było pokry­
wać z innych dochodów osią­
ganych przy produkcji towa­
rów rynkowych. Rzecz jasna, 
że na dłuższą metę ten stan 
był nie do utrzymania.

Wtedy w spółdzielczości pra­
cy powstała myśl zorganizo­
wania zakładów usługowych 
pozbawionych administracyj- 
no-ewidencyjnej nadbudowy, 
zwłaszcza na wsi, w małych 
miastach i na peryferiach 
miast dużych. Gdyby — rozu­
mowano — pracownicy zakła­
du nie musieli prowadzić żad­
nej księgowości, a dochodami 
dzielili się między sobą, to 
cdpadłaby potrzeba utrzymy­
wania w każdym zakładzie 
jednego czy kilku pracowni­
ków administracyjnych. A 
spółdzielnia? Jaki zysk mia­
łaby z kapitałów ulokowanych 
w zakładzie?

Z konieczności odbiurokra­
tyzowania usług z jednej stro­
ny i potrzeby zapewnienia 
spółdzielni dochodów z dru­
giej, powstało pojęcie zryczał­
towanych zakładów usługo­
wych.

Wyniki eksperymentu

W zryczałtowanym zakła­
dzie nie prowadzi się żadnej 
księgowości. Pracownicy dzie­
lą się między sobą czystym 
dochodem. Sami pokrywają 
wszelkie wydatki na utrzyma­
nie lokalu, zakup surowców. 
Każdy zakład wpłaca miesięcz­
nie do spółdzielni zryczałto­
waną sumę, której wielkość 
jest zależna od branży i miej­
scowych warunków. Z tej su­

my spółdzielnia płaci podatek, 
pokrywa składki na ubezpie­
czenia społeczne, potrąca kosz­
ty amortyzacji maszyn i urzą­
dzeń i nalicza sobie odpowied­
ni zysk. W ten sposób odpadła 
za jednym zamachem potrze­
ba księgowej kontroli każde­
go zakładu usługowego i masa 
kosztownej papierkowej ro­
boty.

Eksperyment wprowadzony 
na początku w kilku branżach, 
po krótkim czasie dowiódł, że 
myśl jest słuszna i nowy ro­
dzaj organizacji zakładu usłu­
gowego ma przed sobą przy­
szłość. Po okresie „dociera­
nia” rozpoczął się szybki roz­
wój tej formy uspołecznionych 
usług i obecnie po 7 latach 
spółdzielczość pracy, na łącz­
ną liczbę, blisko 19 tys. zakła­
dów usługowych, posiada ok. 8 
tysięcy, a więc 40 proc, zryczał 
towanych. Liczby te najlepiej 
świadczą o tym, że nowy ro­
dzaj organizacji usług zdobył 
sobie prawo obywatelstwa. Ba, 
nawet inne organizacje, jak 
przemysł terenowy i CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” zamie­
rzają organizować zryczałto­
wane zakłady.

Zryczałtowany zakład ma 
wiele cech podobieństwa z 
rzemieślniczym. Zatrudnieni w 
nim pracownicy mają swobodę 
w postępowaniu, przed nikim 
nie rozliczają się, pracują ile 
chcą i kiedy chcą, nie podle­
gają rygorom dyscypliny pra­
cy. Toteż wielu przypuszczało, 
że ta nowa forma usług jest 
skierowana przeciwko rzemio­
słu. Niektórzy byli zdania, że 
perspektywa przejścia do gro­
na ryczałtowców skłoni rze­
mieślnika do dobrowolnej re­
zygnacji z własnego zakładu.

Miejsce dla wszystkich
Przekształcając swój war­

sztat prywatny w spółdzielczy

LITERATURA PIĘKNA

Henryk Sienkiewicz — „Krzyża­
cy”. PIW, t. I/II, cena 75 zł.

Ernesto Sabato — „O bohate­
rach i grobach”. PIW, str. 492, 
cena 30 zł.

Edward Hołda — „Człowiek z 
nurtu”. KiW, str. 312, cena 20 zł.

WIEDZA O LITERATURZE
Zygmunt Łempicki — „Rene­

sans, Oświecenie, Romantyzm”, 
„Studia z teorii literatury”. PWN, 
t. I/II, cena 170 zł.

— rozumowano — rzemieślnik 
pozbywa się kłopotów z wła­
dzami finansowymi, z zaopa­
trzeniem, a częstokroć otrzy­
muje za darmo w pełni zain­
westowany zakład pracy, któ­
rym sam wedle własnego uzna 
nia zarządza. Okazało się jed­
nak, że pomimo tych przywile 
jów rzemieślnicy bynajmniej 
nie byli skorzy do likwidacji 
swoich zakładów.

Doświadczenie wykazało, że 
w Polsce jest miejsce dla 
wszystkich typów zakładów 
usługowych. Gwoli sprawiedli­
wości trzeba przyznać, że w 
pierwszych latach pracownicy 
zakładów zryczałtowanych re­
krutowali się częściowo z rze­
miosła indywidualnego. Póź­
niej ten proces został zahamo­
wany i obecnie dopływ ryczał­
towców odbywa się spośród 
pracowników „normalnych” 
zakładów usługowych należą­
cych do spółdzielczości pracy.

Zryczałtowane zakłady nie 
są wymierzone przeciwko rze­
miosłu. Najlepszy dowód, że w 
ostatnich latach na równi ze 
wzrostem liczby zakładów zry­
czałtowanych rośnie liczba za­
kładów rzemieślniczych i za­
trudnionych w nich pracowni­
ków.

Obecnie zryczałtowane za­
kłady wykonują około 23 
proc, łącznych usług dla lud­
ności świadczonych przez całą 
spółdzielczość pracy. Jest to 
stosunkowo dużo. Reszta usług 
jest wykonywana przez wiel­
kie spółdzielcze zakłady, pa­
wilony, salony mody, które w 
sumie zatrudniają znacznie 
więcej pracowników niż małe 
dwu-trzy-osobowe zakłady 
zryczałtowane.

Tak więc „ryczałtowicze” 
nie są dla rzemieślników kon­
kurentami, lecz partnerami 
działającymi na tej samej ni­
wie. Dla klientów zaś wszyscy 
są potrzebni i mile widziani.

BRONISŁAW LEWICKI

„Proces historyczny w literatu­
rze i sztuce” (materiały konferen 
cji naukowej). PIW, str. 398, cena 
35 zł.

INNE
„Słownik papierniczy w czte­

rech językach” (polski, niemiecki, 
angielski, rosyjski). WPLiS, str. 
458, cena 115 zł.

Ryszard Halaba — „Stronnictwo 
Ludowe 1944—1946”. LSW, str. 270, 
cena 30 zł.

Celso Furtado — „Rozwój go­
spodarczy Brazylii”. PWN, str. 
332, cena 35 zł.

Witold Koehler i Zbigniew 
Schneider — „Owady naszych la­
sów”. Atlas owadów, rysunki, 
barwne tablice i zdjęcia. PWRiL, 
str. 100, cena 50 zł.
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2. BaleLi ślad

A jednak kapitan czegoś się dowiedział. 
Ustalił niezbicie i sprawdził, że pań­
stwo W. mieli książeczkę PKO, na któ­

rej lokowali wszystkie swoje oszczędności. 
Pieniądze znalezione przy zamordowanych 
wskazywały na to, że morderca nie chciał, czy 
też nie trudził się szperaniem po kieszeniach 
swych ofiar. Stwierdził też, że pani W. lubiła 
i miała w domu wiele kosztowności pozosta­
łych z „przedwojennych czasów”. Kosztowno­
ści tych nie znaleziono. Ustalił, że pani W. 
miała dosyć drogie i mało znoszone futro. Nie 
znaleziono tego futra ani w szafie ani w przed 
Pokoju. Dowiedział się, że pan W. nie urzędo­
wał w poniedziałek za barem, a pani W. 
wzięła w tym dniu wieczorem ze swojego bu­
fetu dwie butelki bułgarskiego koniaku „Pli- 
ska”, a tylko jedną, niedopitą butelkę znale­
ziono w domu.

Można więc było ustalić, że morderca, jak­
kolwiek wyniósł łup nietypowy, działał w ce- 
Jach rabunkowych. Można było ustalić, że za­
liczona do tego łupu butelka koniaku wska­
zuje na bandytę, który nie potrafi się oprzeć 
■widokowi tego dobrego trunku...

Kapitan zrobił wszystko, aby ustalić wy- 
głąd zrabowanego futra i biżuterii, a potem 
Poinformować wszystkie komendy w kraju 
o możliwościach próby spieniężenia tych 
Przedmiotów. A tymczasem ustalał skrupu- 
^tnie krąg znajomych państwa W. Mordercą 
•posiał bowiem być człowiek, który coś w*e- 

ział o ich utajonej zamożności, o ich biżu- 
eui i planach na przyszłość.
Przewinęli się więc przez gabinet kapitana 

Panowie cieszący się opinią niebieskich pta- 
w, ludzie o nie najlepszej reputacji i skłon 

ościach, a odwiedzający stale klubo-kawiar- 

nię, w której zamordowani pracowali. Maglo­
wał tych świadków całymi godzinami, docho­
dził do odkryć interesujących z punktu widze­
nia różnych paragrafów kodeksu karnego, ale 
wszystko było „nie to”. Każdy z przesłucha­
nych przedstawiał niezbite alibi, każdy miał 
potrzebnych dla udokumentowania tego alibi, 
świadków.

Pewnego dnia wydawało mu się już, że ślad 
prowadzi w dobrym kierunku. Przesłuchiwał 
woźnego, wykidajłę i zaopatrzeniowca w jed­
nej osobie, niejakiego Józefa K. Pracował on 
kiedyś w klubo-kawiarni państwa W. i został 

BAWI DAM E K
wyrzucony za notoryczne pijaństwo. Gość 
bladł, jąkał się, kluczył. Miał złe, rozbiegane 
oczka, uciekające ciągle w bok, unikające 
skrzyżowań ze wzrokiem przesłuchującego. 
Kapitan wiedział, że tacy typowi zbrodniarze 
występują przeważnie w naszych Kobrach, 
ale ten miał wyjątkowo paskudny „życiorys”.

Gdy skończył przesłuchanie i Józef K. szedł 
już ku drzwiom, spojrzał na jego nogi. Prze­
słuchiwany obuty był w „cichobieżne” pół­
buty na żółtej, gumowej podeszwie.

— Powólcie na chwilę — powiedział.
Tamten odwrócił się niechętnie i wolno 

wrócił do biurka.
— Co panie władzo, masz pan jeszcze ja­

kieś obiekcje?
— Dawno macie te buty? — zapytał i wpa­

trzył się w oczy pijaka.

— Dawno... — i żadnych podejrzanych bły­
sków.

— A w poniedziałek w nocy, mówicie, byliś­
cie w domu? Zmieszanie, strach... Więc zaczął 
go maglować od początku. Okazało się, że 
woźny pił wódkę w nielegalnej knajpie przy 
Rycerskiej, u „pani Kazi”. Bał się, że wsypie 
taką dobrą „metę” na bezalkoholowe dni. Ślad 
się urywał.

— A ta wasza „pani Kazia” poświadczy, że 
byliście u niej? — zadał ostatnie już pytanie.

— Naturalnie, poświadczy. Jak nieboszczka 
pani W. była na wczasach w Szklarskiej Po­

rębie, to u Kazi kupowaliśmy tronki do bufetu 
jak noc już była...

Poszedł.
Nazajutrz kapitan dowiedział się o morder­

stwie w Ł.
Katarzynę B. znaleziono w jej mieszkaniu 

po kilku dniach od chwili popełnienia mor­
derstwa. Leżała uduszona sznurem od piżamy, 
na własnym tapczanie. Zginęło futro, trochę 
pieniędzy, pierścionek.

Wsiadł do „Warszawy” i pełną mocą silnika 
pomknął do Ł. W pokoju Katarzyny B, zastał 
już całą ekipę śledczą z m!ejscowej komendy. 
Tak jak tam, w W. szukali śladów na podło­
dze, wertowali zawartość szuflad i półek. Nie 
zwrócił na nich uwagi. Na środku stołu stała 
bowiem pusta prawie butelka z charaktery­
styczną etykietką bułgarskiej „Pliski”. Ujął 

ją delikatnie w dwa palce za szyjkę i popro­
sił prowadzącego śledztwo o błyskawiczne 
zbadanie odcisków palców. Czekał na wyniki 
jak student czeka na rezultat ważnego egza­
minu. Bez specjalnego zainteresowania prze­
glądał rozmaite świstki i fotografie leżące 
na stole. Uczepił się już tego nowego śladu; 
butelki i wiadomości, która mówiła o zrabo­
wanym futrze.

Ale oto rzuciło mu się zdjęcie na tle białej 
panoramy gór.

Rozbawione towarzystwo stało obok jakie­
goś domu czy willi. Narty, sanki, panowie 
w skafandrach, panie w futrach i strojach 
narciarskich. Zwykłe zdjęcie z wczasów zimo- 
wych.

Przypomniał sobie wczorajsze przesłuchanie 
Józefa K.
„...Jak nieboszczka Pani W. była na wcza­

sach w Szklarskiej Porębie...” Poruc-.niku — 
powiedział do kolegi z tutejszej komendy — 
ustalić możliwie szybko co to za miejscowość. 
To bardzo interesujące zdjęcie.
Tamten wziął odbitkę, przyjrzał jej się przez 

chwilę i rozjaśnił oblicze pełnym dumy uśmie­
chem:

— Widać obywatel kapitan nie jest turystą. 
To Szklarska. Dom Wczasowy „Anna”.

Poczuł się, jak gdyby miał już mordercę za 
kratkami. Teraz nawet wyniki ekspertyzy li­
nii papilarnych wydały mu się mniej ważne. 
I bez specjalnego entuzjazmu przyjął do wia­
domości fakt, że „Pliskę” znalez;oną w Ł. pił 
ten sam człowiek, który trzymał w ręce ka­
miennego słonia.

KRZYSZTOF REM(2 — cdn)
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"F^lebiscyt Archimedesa”, nadany w 
minioną niedzielę bodaj po raz 

' ’ trzeci, stał się już chyba progra­
mem powszechnym, o którym można po­
wiedzieć, że został przez telewidzów w 
pełni zaakceptowany i przyjęty, że zyskał 
sobie prawo obywatelstwa. Krótko mó­
wiąc, chwycił. I choć czynnych uczestni­
ków plebiscytu, to znaczy tych, co biorą 
udział iu głosowaniu, liczy się dotychczas 
na dziesiątki tysięcy, kręgi zainteresowa­
nych programem składają się z setek ty­
sięcy, jeżeli nie milionów telewidzów. 
Osobiście znam kilkadziesiąt osób oglą­
dających z wielkim zainteresowaniem, 
poszczególne programy „Plebiscytu Ar­
chimedesa”, bardzo zacięcie dyskutują­
cych nie tylko o szansach poszczególnych 
kandydatów, ale i o sposobie realizacji 
programu, a mimo to nie biorących udzia 
łu w samym plebiscycie. Są tudzie, któ­
rzy rozwiązują w gazetach wszystkie 
konkursy i krzyżówki tylko dla własnej 
satysfakcji. Jest ich nawet więcej niż 
tych, co wysyłają rozwiązania do redak­
cji. .4 ilu jest takich, którzy po prze­
czytaniu artykułu lub obejrzeniu w TV 
czy wysłuchaniu w radio programu 
chcieliby napisać do redakcji, że się 
zgadzają albo że protestują, ale w koń­
cu tego nie robią?

I, prawdę mówiąc, na takie zjawisko 
nie ma rady. Ale trzeba sobie zeń zda­
wać sprawę i uwzględniać je w ocenie 
społecznego oddziaływania masowych 
środków informacji. Trzeba je również 
brać pod uwagę w określaniu stopnia 
popularności „Plebiscytu Archimedesa”, 
który zaliczam do rzędu najlepszych po­
zycji, kiedykolwiek przez Telewizję Pol­
ską prezentowanych. Zawiera on bowiem 
nie tylko pewien ładunek wiedzy, poda­
nej, w sposób wzbudzający zaciekawie­
nie (chodzi o teatr i o dyskusję pełną 
pasji, kontrowersji i polemik), ale także 
kryje w sobie pewne elementy gry po­
łączonej z hazardem, uruchamia mecha­
nizm podobny do totalizatora, zawiera 
coś, czego dostarcza widowisko sporto-

TELEWIZJA

we. Od początku każdy ma swojego fa­
woryta, ale nikt nie może przewidzieć 
ostatecznego wyniku. Bardzo to lubimy. 
Dlatego „Plebiscyt Archimedesa” zysku­
je coraz większą popularność.

Coś z tego czekania na rezultat ma też 
lekki program muzyczny pt. „Giełda 
piosenki”. Oczywiście poza tym nie moż­
na tych dwu programów absolutnie po­
równywać. Sam pomysł „Giełdy”, i jej 
założenia są dobre. W radio jest konkurs 
na „piosenkę miesiąca”, dlaczego więc 
nie ma być w Telewizji giełdy? Tylko 
czemu te piosenki są takie na ogół nie­
ciekawe? Dlaczego jury wydaje opinie 
letnie, stereotypowe lub wręcz lakier­
nicze? Czy jak się coś lub kogoś ocenia 
to trzeba używać albo obraźliwych epi­
tetów (był taki przypadek), albo zręcz­
nych ogólników, w których więcej ko­
kietowania telewidzów niż rzeczowości? 
Nie wiem, czy twórcom „Giełdy piosen­
ki” i o to chodziło, ale sądzę, że pro­
gram ten bawiąc powinien też trochę 
ićięcej uczyć słuchania piosenek, ich 
oceniania, kształtować gusty i smak ar­
tystyczny.

Katowicki Teatr Telewizji wystawił 
widowisko Leona Wantuły pt. „Wia­
dukt”, którego myślą przewodnią było 
ukazanie konfliktu między interesem 
ogólnospołecznym a dobrem i pragnie­
niami jednostki. Z jednej strony budo­
wa linii kolejowej i nowego ośrodka 
przemysłowego, które wniosą w ten 
świat zabity deskąmi zupełnie inne ży­
cie, a z drugiej chłopskie pole, przez 
które ma przechodzić tor kolejowy. Ro­
zumiemy i jedną i drugą stronę konflik­
tu, który trochę przypomina „Dekret” 
Z. Skowrońskiego. Tylko, że „Wiadukt”

Wybory w Indii

Wielka próba pani Gandhi
Wyjątkowo jednomyślnie 

obserwatorzy polityczni 
Zachodu i Wschodu 

przepowiadają w tych wybo­
rach kolejne zwycięstwo partii 
Indyjski Kongres Narodowy i 
ponowne powierzenie funkcji 
premiera pani Indirze Gandhi. 
A mimo to głosowanie w In­
dii, zaczynające się dzisiaj i 
mające trwać do końca lutego 
(odległości, trudności komuni­
kacyjne) stanowi przedmibt ko 
mentarzy w prasie całego świa 
ta.

Z pewnością w jakiejś mie­
rze zainteresowanie to wiąże 
się z faktem, iż na czele rzą­
du Republiki Indyjskiej — co 
jest raczej bez precedensu — 
stoi kobieta. Przede wszystkim 
jednak wybory w Indii przy­
kuwają uwagę obserwatorów 
politycznych ze względu na 
szczególną pozycję tego pań­
stwa na arenie międzynarodo­
wej, a także niepowtarzalną 
specyfikę.

India to kraj, którego lud­
ność osiągnęła pół miliarda; 
jest więc Republika Indyjska 
państwem o największej na 
świecie, po sąsiednich Chinach, 
ludności. Ogromna większość 
mieszkańców powyżej 14 lat 
(76 procent) pozostaje analfa­
betami. W użyciu jest 179 ję­
zyków i 544 dialekty. Wprowa 
dzony jako urzędowy język 
hindi, w praktyce pozostaje ję 
zykiem pomocniczym; faktycz­
nie, co jest przyczyną konflik­
tów, rolę języka, którym poro­
zumieć można się na całym te 
rytorium Indii, pełni nadal ję 
zyk kolonizatorów...

Kraj podzielony jest na szes­
naście stanów, których guber­
natorzy (np. w utworzonym w 
ubiegłym roku przez Sikhów 
Fendżabie) reprezentują nie­
jednokrotnie tendencje odśrod 
kowe, domagając się dla za­
rządzanych przez siebie tery­
toriów odrębności państwowej. 
Waśnie językowe, narodowoś­
ciowe, spory terytorialne po­
między stanami, fanatyzm reli­
gijny, kastowość i ambicje lo­
kalne — wszystko to niesłycha 
nie komplikuje sytuację w 
tym obszarowo dziesięcio­
krotnie większym od Polski 
państwie.

Uprawnionych do głosowa­
nia jest co najmniej 200 milio 
nów ludzi (wszyscy mieszkań­
cy powyżej 21 lat). Wybierać 
się będzie równocześnie kan­
dydatów do izby niższej parla­
mentu (520 osób> oraz do zgro­
madzeń stanowych <3.563 oso­
by). Kandyduje około 22.000 
działaczy. Są to czwarte wybo 
ry w okresie dwudziestu lat 
niepodległości Republiki Indvj 
skiej, który to jubileusz obcho 
dzony będzie w tym roku. Nie

Nowe meiosly... w hodowli

Program powszechny Dieta-cud

przewiduje się dużej frekwen­
cji wyborczej; rekordowa, z ro 
ku 1962 roku, sięgała 53 pro­
cent. Rozpowszechniony analfa 
betyzm zmusił liderów partii 
do zastosowania — okręgi są 
jednomandatowe — kartek wy 
borczych z symbolami.

Do wyborów stanęło siedem 
partii o znaczeniu ogólnoindyj 
skim oraz kilkanaście, mają­
cych znaczenie stanowe lub 
regionalne. Naprawdę jednak 
liczą się cztery ugrupowania.

Kongres Narodowy jest par- 
t ą rządzącą w Indii od dwu 
dziestu lat, jego oparcie stano­
wią rolnicy, mający ziemię, 
ale także przedstawiciele in­
dyjskiego kapitału. Tego ro­
dzaju układ sił, a także próba 
zgrupowania pod jednym sztan 
darem ludzi o różnych — lub 
nawet sprzecznych — intere­
sach, czyni z Kongresu Naro­
dowego nie tyle partię, ile or­
ganizację polityczną, borykają 
cą się z rozlicznymi wewnętrz 
nymi trudnościami. Tonizują- 
co wpływała na wewnętrzne tar 
c;a w Kongresie wielka indy­
widualność, jaką był Jawahar- 
lal Nehru.

Indyjski Kongres Narodowy 
ma niezaprzeczalne zasługi w 
walce o uzyskanie przez Indię 
wolności, kongres dokonał tak 
że niedokończonej reformy roi 
nej, prowadzi politykę ograni­
czania riapływu obcego kapita 
łu, a zarazem nie szczędzi wy­
siłku w budowaniu podstaw 
rodzimego przemysłu. Jeśli cho 
dzi o politykę zagraniczną, 
partia Indiry Gandhi obrała 
neutralistyczny i antyimperia- 
listyczny kurs.

Na antypodach założeń poli­
tycznych Kongresu znajdują 
się partie prawicowe. Partia 
Wolności — Swatantra, zwana 

Urodził się na Warmii, w Ol- 
sztyńskiem, kiedy Barcze­
wo zwano urzędowo War- 

tembork. Studia muzyczne odbył w 
Berlinie pod kierunkiem prof. Bru- 
cha, potem studiował w Akademii 
Muzyki Kościelnej w Ratysbonie. 
Nieprzeciętny talent kompozytorski 
młodego Nowowiejskiego oceniono 
szybko: dwukrotnie zdobył zaszczyt­
ną nagrodę im. Me^erbeera, potem 
nagrodę im. Beethovena. Tę ostat­
nią w 1905 r. za uwerturę „Swaty 
polskie”.

Jak z tego wynika, Feliks Nowo­
wiejski, mimo wieloletniego pobytu 
w Niemczech, ani na chwilę nie 
przestał czuć i myśleć po polsku. 
Zresztą wkrótce osiedlił się w Kra­
kowie, gdzie równolegle z pracą 
twórczą rozwijał bogatą działalność 
w dziedzinie upowszechnienia mu­
zyki, jako dyrektor Towarzystwa 
Muzvcznego. Wyrazem szlachetnego 
patriotyzmu Polaka z Warmii ro­
dem było skomponowanie w „grun­

Muzyką sławił Polskę
W 90 rocznicę urodzin FehLsa Nowowiejskiego

waldzkim roku” 1910 słynnej „Roty” 
do słów M. Konopnickiej. Nowo­
wiejski był już wówczas znanym w 
świecie twórcą oratorium „Quo Va- 
dis” wykonywanym na obu półku­
lach. W słynnym nowojorskim Car- 
negie Hall kompozytor dyrygował 
osobiście swym dziełem.

Obok Krakowa, w którym Nowo­
wiejski przeżył ciężki okres hitle­
rowskiej okupacji, drugie miasto 
było najbliższe jego sefcu: Poznań. 
Osiedlił się tu wkrótce po I wojnie. 
Przez wiele lat związany był z Kon­
serwatorium, dyrygował koncerta­
mi symfonicznymi, a tkwiąca w nim 
żyłka działacza objawiała się m. in. 
we współpracy z ruchem śpiewa­
czym. Obok wielkich utworów sym­
fonicznych: H-moll „Symfonia ko­

lorów, symfonia II „Rytn/ i praca” 
czy symfonie III i IV zwdne symfo­
niami pokoju, pisze piękne pieśni 
solowe i chóralne. Wiele z nich opie­
ra na motywach lud^>w^ch.

Wśród rozlicznych foijm muzyęz- 
nych, poczesne miejsce w twórczo­
ści Feliksa Nowowiejskiego zajmują 
opery. Wspomnijmy zwłaszcza o 
jednej, najpopularniejszej, o „Le­
gendzie' Bałtyku”. Premiera odbyła 
się w Poznaniu w 1924 r. Była wy­
darzeniem nie tylko artystycznym. 
Polskić społeczeństwo otrzymało 
dzieło sławiące polskie morze. Li- 
bretto nawiązuje do przeszłości le­
gendarnego grodu — Wolina, naj­
większego portu bałtyckiego wie­
ków średnich. Swą miłość dla pol­
skiego morza wyraził Nowowiejski

jeszcze w „Hymnie do Bałtyku”, 
podniosłej pieśni zaczynającej się od 
słów „Wolności słońce pieści lazur”. 
Spełniła ta pieśń niemałą funkcję, 
ucząc kilka pokoleń umiłowania 
morza. Nowowiejski skomponował 
także Hymn Kaszubski, a jako syn 
Warmii obdarzył ją Hymnem War­
mińskim.

Znakomity kompozytor, laureat 
nagrody państwowej (1935 r.) od­
znaczony Komandorią orderu Polo­
nia Restituta, członek honorowy 
The Organ Musie Society w Londy­
nie, doczekał jeszcze powrotu War­
mii w granice Rzeczypospolitej. 
Zmarł w Poznaniu 20. I. 1946 r.

W Barczewie otwarto okazałe 
muzeum Nowowiejskiego w domu 
gdzie się urodził. Imię kompozyto­
ra noszą szkoły m. in. w Gdańsku, 
Szczecinie. Kwidzyniu, Braniewie, 
okręt oceaniczny (10-tysięcznik), sto­
warzyszenia śpiewacze także wśród 
Polonii zagranicznej. I. SOL.

inaczej partią maharadżów, a 
w istocie będąca partią wiel­
kiego kapitału, reprezentuje 
najbardziej prozachodnią orien 
tację. Waszyngton nie kryje 
się z gotowością pospieszenia 
Indii z pomocą, przede wszy­
stkim żywnościową, w przy­
padku zmiany kursu politycz­
nego na bardziej przychylny 
Białemu Domowi.

Ogólnoindy jski Związek Lu- 
dowy — Jana Sangh, bazuje 
na hasłach religii hinduistycz 
nej, wykorzystując szowi­
nizm części ludności. Co cha­
rakterystyczne przy tym: pra­
wica indyjska działa dość so­
lidarnie, wykorzystując na­
stroje nacjonalistyczne, fana­
tyzm religijny i analfabetyzm 
polityczny ludności wiejskiej. 
Prawica zdobyła także pewną 
pozycję pośród części kierow­
niczych działaczy Kongresu 
Narodowego.

Niestety, siły indyjskiej le­
wicy nie są skonsolidowane. 
Ludzie o orientacji lewicowej 
w Kongresie Narodowym ma­
ją związane ręce, a komuni­
styczna Partia Indii w roku 
1964, w związku z różnicami 
poglądów, dotyczącymi stosun 
ku do Pekinu — uległa podzia 
łowi na dwa rywalizujące ze 
sobą ugrupowania; jedynie w 
kilku stanach KPI występuje 
w obecnych wyborach łącznie, 
na zasadzie zawartego poro­
zumienia.

Pozycja premiera Indiry 
Gandhi jest bardzo trudna. Ze 
strony lewicy spotyka się ona 
z krytyką, iż odeszła od linii 
politycznej, reprezentowanej 
przez swego ojca; skrajna pra 
wica natomiast przedstawia 
córkę Nehru jako osobę o po­
glądach nazbyt lewicowych. W 

ten sposób podsycane jest nie­

(reżyser — J. Wyszomirski) jest mniej 
przekonywający, mniej widza angażuje 
emocjonalnie. Chłop z „Wiaduktu” za­
chowuje się trochę jak podmiejski 
ogrodnik, a jego córka niemal jak na­
uczycielka (A. Gołębiowska); nie była to 
w każdym razie typowa, prosta chłopska 
rodzina. Jedynie kierownik budowy (J. 
Schmidt) jest autentyczny. Nieźle też 
zagrał W. Grabarczyk jako głupi Szy- 
mek.

Teatr Kobra od dawna już — jakby 
to nie był teatr równie ważny jak po­
niedziałkowy — raczył nas widowiska­
mi złymi i źle wystawianymi. „Wyjazd 
służbowy” A. Minkowskiego w reżyserii 
J. Słotwińskiego był już lepszy, choć 
i tu raziły nas trochę naiwności — z któ­
rych największą była łatwowierność 
obcego wywiadu. Ale tak czy owak Te­
atr Kobra potrzebuje generalnej popra­
wy. Powtarzam: poprawy, a nie likwi­
dacji jak się to u nas często praktykuje 
w obliczu niepowodzeń.

Poprawy wymaga również cykliczny 
program „Sprawa do załatwienia”, czego 
wymownym i obrazowym przykładem 
było środowe wydanie tej pozycji. Ca­
łość była jeszcze gorsza niż dyskusja w 
studio. Dziękuję bowiem za takie 
uatrakcyjnienie, że stawia się faceta 
przy stojącej maszynie i każę mu się 
mówić. Jerzy Waldorff, który wystąpił 
w czwartek w ciekawym „Przeglądzie 
muzycznym” pozciedział, że w stołecznej 
operetce są takie nudy, iż musi iść się 
rozerwać na... nieszpory. A co ma robić 
telewidz, kiedy mu się pokazuje taką 
„Sprawę do załatwienia”?

MARIAN FLEJSIEROWICZ

zadowolenie, którego bazą po- 
zostają: nędza wsi i ciężkie 
położenie robotników, niepo­
wodzenia gospodarcze rządu 
oraz fatalna, wskutek klęski 
nieurodzaju, sytuacja aprowi- 
zacyjna kraju. Wysuwa się 
także pod adresem rządu I. 
Gandhi zarzuty, dotyczące po­
gorszenia stosunków z China­
mi i z Pakistanem.

Toteż okres kampanii przed 
wyborczej przebiegał w atmo­
sferze napięcia politycznego. 
Odbywały się strajki, demon­
stracje, wiece, a nawet zbroj­
ne starcia, będące wynikiem 
skomplikowanej sytuacji we­
wnętrznej Republiki... Indyjr- 
skiej,

Obecne wybory, jak się przy 
puszcza, zmniejszą nieco do­
minującą pozycję Kongresu 
Narodowego w Izbie Ludowej 
(dotychczas 361 mandatów na 
520). Sedno w tym, czy albo 
komuniści (mieli do tej pory 
29 mandatów) albo prawica 
(32 mandaty), zdołają uzyskać 
co najmniej 52 miejsca w iz­
bie niższej parlamentu; było- 
by to równoznaczne z uzyska­
niem możliwości postawienia 
wniosku (musi go zgłosić co 
najmniej 10 proc, deputowa­
nych w izbie niższej) o podję­
cie debaty nad wotum zaufa­
nia dla rządu. Ponadto idzie o 
to, czy Kongres Narodowy za­
chowa co najmniej 2/3 manda­
tów w izbie; tylko wówczas 
bowiem może partia ta prze­
prowadzić zmiany w konsty­
tucji.

Rządy kompromisu, jakie 
sprawuje Indira Gandhi, naj­
prawdopodobniej będą musia- 
ły być kontynuowane. A to w 
warunkach skłócenia wewnę­
trznego i iście gordyjskiego 
splotu problemów w Indii, nie 
wydaje się gwarantować^ ry­
chłego wydobycia się półmi- 
liardowego państwa z gospo­
darczych i politycznych tara­
patów.

WIESŁAW FORZYCKI

Co sądzicie o mieszan­
kach? — takie pytanie 
zadałem w ciągu stycz­

nia kilkudziesięciu rolnikom 
w paru powiatach Wielkopol­
ski. Odpowiedzi były różne, w 
zależności od doświadczeń i 
poczynionych przez moich 
rozmówców spostrzeżeń. Wszy­
stkich przytoczyć nie mogę, 
więc przedstawiam tylko frag 
menty niektórych:

Antoni Bogdański — Komo- 
rowice, pow. Nowy Tomyśl:

„Od czasu zastosowania miesza­
nek udało mi się znacznie skró­
cić okres tuczu trzody chlewnej, 
zwiększyć mleczność krów i nie- 
śność kur. Hodowla stała się bar­
dziej opłacalna. Trudno byłoby 
obecnie zawrócić z tej drogi.”

Kazimierz Pospieszny— Sta 
remiasto, pow. Szamotuły:

„Wszyscy tutaj w karmieniu 
zwierząt stosujemy od 8 lat tylko 
mieszanki przemysłowe. Przekona 
liśmy się o ich wartości paszowej. 
Myślę, że właśnie dzięki temu, na 
sza wioska uchodzi w powiecie za 
najbardziej towarową w zakresie 
bekonów, mleka, jaj i drobiu.”

Franciszka Wilczkowiakowa 
— Sączkowo, pow. Kościan: 
„Mieszanki? To jest najskutecz­

niejsza metoda żywieniowa w no­
woczesnej hodowli. Kury np. nio­
są się równomiernie i w styczniu, 
i w lipcu, gdy dawniej od listo­
pada do wiosny — „strajkowa­
ły”.”

Józef Wójciak — Bruszcze- 
wo, pow. Kościan:

„Moje doświadczenia z mieszań 
kami sprowadzają się do tego, że 
skróciłem tucz bekonów do nie­
całych 6 miesięcy. Złotówki, wy­
dane na zakup mieszanek prze­
mysłowych, wracają do kieszeni 
z dużym procentem. Do śruty w 
karmieniu zwierząt już nie wró­
cę, chyba żeby zabrakło w GS-ie 
mieszanek...”

Józef Grzegorczyk — Miel- 
cuchy, pow. Ostrzeszów:

„Ojciec był z początku niechęt­
ny, więc uzgodniliśmy, że ja będę 
karmił dwa bekony mieszanką, a 
ojciec równocześnie dwa inne — 
śrutą zbożową. Moje w 5 miesię­
cy osiągnęły przepisową wagę — 
92 kg i na spędzie I klasę, te dru­
gie zaś dopiero po 7 miesiącach i 
w dodatku tylko IV klasę. Były 
przetłuszczone. Od tego czasu je­
steśmy zgodni w ocenie mieszanek 
paszowych.”

Nie tylko duże, lecz również 
każde małe i średnie gospodar 
stwo rolne może z łatwością 
przejść na postępowe metody 
żywienia zwierząt. Zaczynamy 
iść w ślady: Anglików, Fran­
cuzów, Duńczyków, Holen­
drów, którzy już od przeszło 
40 lat zerwali z karmieniem 
bydła, trzody chlewnej i dro­
biu śrutami zbożowymi i prze­
szyli całkowicie na przemysło­
we mieszanki paszowe. Stwier 
dzone przecież jest, że mie­
szanki zawierają większe niż 
śruta zbożowa ilości białka, a 
poza tym szereg innych stad­
ników mineralnych, niezbęd­
nych dla prawidłowego funk­
cjonowania organizmów zwie­
rzęcych. Oznacza to w prak­
tyce wyższy poziom zdrowot­
ności, lepszą kondycję sztuk. 
W rezultacie zaś wzrost pro­
dukcyjności i towarowości ho­
dowli.

Na początku naszego dwu­
dziestolecia metoda karmienia 
zwierząt mieszankami stano­
wiła dla rolników raczej tyl­
ko ciekawostkę zootechniczną, 
nraktykowana jedynie w nau­
kowych zakładach doświad­
czalnych. Rezultaty badań o- 
kazały się jednak tak rewela­

cyjne, że zdecydowano się na 
drogę upowszechnienia nowej 
metody żywienia w produkcji 
zwierzęcej.

Nie można powiedzieć, by 
wdrażanie tego rodzaju postę­
pu w hodowli odbywało się u 
nas bez uprzedzeń. Tradycjo­
nalizm i konserwatyzm zapu­
ściły głębokie korzenie w men 
talności wielu naszych rolni­
ków. Propagowane „nowinki” 
nie przyjmowały się w prak­
tyce. Trzeba było wielu lat 
żmudnej i cierpliwej roboty or 
ganizatorskiej — urządzania 
przez Związek Hodowców se­
tek pokazów racjonalnego ży­
wienia i sąsiedzkich przykła­
dów, wykazujących bezsporne 
korzyści materialne, aby więk­
szość rolników wielkopolskich 
przekonała się do nowej me­
tody hodowlanej. Dziś można 
powiedzieć, że prawie wszyscy 
rolnicy wielkopolscy, w mniej 
szej lub większej mierze, sto­
sują mieszanki paszowe, a 
przynajmniej co trzeci hodow­
ca wyeliminował całkowicie 
śrutę zbożową.

Rolnik wielkopolski ma to 
do siebie, że kalkuluje, pod­
patruje. Gdy się wreszcie prze 
kona do nowego, gotów wpro­
wadzać postęp pełną parą. — 
Przemysł paszowy powinien 
zatem robić wszystko, co w 
jego mocy, by zdobytego zau­
fania nie osłabić, zapewniając 
rytmiczność dostaw miesza­
nek w pełnym asortymencie i 
odpowiedniej jakości. Bo ho- 
dowcy-praktycy najbardziej 
się obawiają, by w pewnym 
okresie nie zabrakło miesza­
nek, gdyż przejście na inną 
paszę powoduje z reguły za­
hamowanie normalnego pro­
cesu produkcji mięsa, mleka 
i jaj. Podobnie działa zmiana 
jakości pasz, wynikająca czę­
sto z braku jednych kompo­
nentów i zastępowania inny­
mi. Żle wymieszane pasze też 
mogą spowodować schorzenia 
przewodu pokarmowego u 
zwierząt.

Rozmowy z producentami 
mieszanek paszowych utwier­
dziły mnie w przekonaniu, że 
rytmiczność dostaw będzie w 
tym roku w pełni zachowana. 
Plan zaopatrzenia rolnictwa 
wielkopolskiego przewiduje 
bowiem pół miliona ton mie­
szanek, gdy w ubiegłym roku 
sprzedano ich 422.000 ton. Pro­
ducenci lojalnie uprzedzają, że 
w poszczególnych partiach 
mieszanek mogą być inne kom 
ponenty, ale zapewniają rów­
nocześnie, że wartość białko­
wa zawsze będzie zachowana. 
Kontrola jakości zostanie zna­
cznie zaostrzona. „Bacutil”-ow 
skie wytwórnie pasz posiadają 
własne laboratoria badawcze, 
a 36 mieszalni CRS-owskich — 
7 rejonowych laboratoriów. 
Dąży się do tego, by takie la­
boratorium istniało przy każ­
dej mieszalni pasz. Sygnały 
rolników są i będą wysoko 
cenione, a brakoróbstwo w za 
kresie jakości i mieszalnictwa 
będzie surowo karane.

Wszystko wskazuje więc na 
to, że rolnicy powinni się prze 
stawiać na przemysłowe mie­
szanki pasz treściwych i eli­
minować z jadłospisów zwie­
rzęcych zboże. Korzyści bo­
wiem z tego są wielostronne.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

4 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A
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Zaostrzenie przepisów o amatorstwie
po zakończeniu posiedzenia Komitetu Wykonawczego MKOl któ 

ry obradował w Kopenhadze, odbyła się konferencja prasowa’z u 
działem jej prezydenta, Avery Brundage.

Zaaprobowaliśmy — oświadczył 
Brundage — wcześniej opracowa­
ne propozycje, że sportowcy mo- 

_ kosztem swej pracy, studiów 
czy innych zajęć, zajmować się 
przygotowaniem do startu w igrzy 
skach olimpijskich najwyżej 4 
tygodnie w roku. Okres ten mogą 
wykorzystać, jak chcą, na trenin­
gi wysokogórskie, czy też inne, 
według własnego uznania.

MKOl — dodał on jednak — nie 
posiada swojej policji, ani innych 
środków kontroli, przy pomocy 
których mógłby czuwać nad prze­
strzeganiem tego przepisu. — W 
zWiązku z ty”1' będziemy — po­
wiedział przewodniczący MKOl - 
z satysfakcją przyjmowali wszel­
kie alarmy prasowe na ten te- 
inat.

Zdaniem Komitetu Wykonawcze 
go MKOl, przygotowania do 
grzysk olimpijskich w Grenoble 
i w Meksyku przebiegają zgodnie 
z planem.

Na posiedzeniu w Kopenhadze 
działacze MKOl stwierdzili, że 
przywiązuje się dużą wagę do im­
prez kulturalnych, przygotowa­
nych w okresie trwania igrzysk 
w Meksyku. Wystąpiono z suge­
stią, aby wszystkie kraje dostar­
czyły do wioski olimpijskiej eks­
ponaty. charakteryzujące narodo­
wy folklor.

W Kopenhadze dyskutowano tak 
że na temat działalności Akade­
mii Olimpijskiej w Grecji. MKOl 
wypowiada się za rozwijaniem za­

kresu jej pracy 1 apeluje do na­
rodowych komitetów olimpijskich 
aby wysyłały tam młodzież swo­
ich krajów.

Komitet Wykonawczy wyraża 
zaniepokojenie, że coraz częściej 
w różnych państwach nadużywa 
się nazwy ,.Olimpiada”. Działacze 
MKOl apelują do komitetów olim 
pijskich poszczególnych krajów, 
aby zwalczały te zjawiska.

Na posiedzeniu w Kopenhadze 
— oświadczył na zakończenie A. 
Brundage — przeprowadzono 
wszystkie, niezbędne przygotowa­
nia do najbliższego kongresu — 
który odbędzie się w Teheranie.

A. Brundage oświadczył także, 
że Komitet Wykonawczy powziął 
uchwałę o konieczności rozwija­
nia współpracy z prasą, która jest 
najlepszym i na jobiektywniej- 
szym rzecznikiem MKOl. (PAP)

F. Patterson 
wróci! na ring 

Były mistrz świata wagi cięż­
kiej w boksie zawodowym, Floyd 
Patterson, wrócił na ring. — W 
pierwszym swoim meczu po po­
wrocie, rozegranym w Miami 
Beach na Florydzie, Patterson zno­
kautował w 3 starciu Willie John­
sona. Patterson ma zamiar spo­
tkać się z mistrzem świata — 
Clay’em, w walce o tytuł. (PAP)

Fdalekopisenu Poznańscy lekkoatleci przed nowym sezonem
SZACHOWE MISTRZOSTWA 

POLSKI
Po dwóch rundach szachowych 

mistrzostw Polski prowadzą 
Szmidt i Śliwa po 2 pkt. przed 
Dodą i Paczuskim po 1,5 pkt.

A oto niektóre wyniki meczu 
I i II rundy: Doda (Lech Poznań) 
— Filipowicz (Legion W-wa) 1:0, 
Pietrusiak (Lech Poznań) — 
Szmidt (Lech Poznań) 0:1, Nowa­
cki (Lech Poznań) — Śliwa (Kra­
ków) 0,5:0,5, Balcerowski (Łódź) — 
Witkowski (Maraton W-wa) 0,5:0,5, 
Filipowicz — Dobrzyński 1:0, Bed­
narski — Śliwiński 1:0, Śliwa — 
Balcerowski 1:0, Doda — Pietru­
siak 1:0.

PŁYWACKI REKORD

W Chorzowie na zawodach kon­
trolnych, padł nowy rekord Po­
lski na 800 m dow. Ustanowił go 
K. Langner — 9.08,2 poprawiając 
należa.cy do siebie rekord o 25 
sek.

OSIŃSKI
WYGRYWA NA KUBIE

Zwycięzcą piątego etapu mię­
dzynarodowego kolarskiego wyści­
gu dookoła Kuby (201 km) został 
Polak Rajmund Osiński — 5:03.37. 
Wyprzedził on Kubańczyków Me­
sa — 5:04.37 i lidera Martineza — 
5:07.34. Ten ostatni utrzymał swą 
pozycję.

Po czterech etapach drużynowo 
prowadzi Meksyk — 32:08.15 przed 
Kubą — 32:13.35 oraz polskim ze­
społem CPZZ — 32:17.25. Indywi^ 
dualnie Gałeczka jest 4 — 10:44.20, 
Kowalski 6, a Kudra — 8. (za)

Lekkoatletyka należy do najpopularniejszych i najsilniejszych 
dziedzin sportowych w naszym mieście. Mamy dwa zespoły w I li­
dze (AZS i Warta) oraz dwa w If lidze (Olimpia i Orkan). Kluby 
te rozpoczęły już intensywne przygotowania do nowego sezonu.

koszykówka

Poważne osłabienie 
zespołu Lecha

O prawdziwym pechu mogą 
mówić koszykarze, trenerzy i 
działacze I-ligowego zespołu Lecha. 
W ciągu tygodnia drużyna ta stra 
ciła dwóch czołowych zawodni­
ków, członków kadry narodowej. 
Tydzień temu poważnej kontuzji 
dłoni doznał Chojnacki i musiał 
na kilka tygodni zrezygnować z 
gry. W ubiegłą niedzielę podczas 
meczu w Warszawie z tamtejszym 
AZS-em uległ kontuzji Cegielski. 
Jak orzekli lekarze, będzie on mu­
siał co najmniej 5 tygodni nosić 
gips na kontuzjowanej nodze. 
Strata więc dla zespołu ogromna, 
gdyż praktycznie rzecz biorąc 
obaj ci zawodnicy do końca tego­
rocznych rozgrywek mistrzow­
skich są wyłączeni z gry. (s)

Ł3czarny się pływać
17 bm. na pływalni przy ul. 

Chwiałkowskiego 34 rozpoczyna 
się kurs nauki pływania. Zapisy 
przyjmowane są codziennie w go­
dzinach 15—18 w Miejskim Ośrod­
ku Sportowym przy ul. Chwiał­
kowskiego 34, pokój 123, I piętro.

(na)

Za kilka dni 20-osobowa grupa 
zawodniczek i zawodników AZS 
wyjeżdża na obóz do Lądka-Zdro 
Ju. Przez cały styczeń i luty lek­
koatleci AZS-u trenowali w posz­
czególnych grupach specjalistycz­
nych. Dwa razy w tygodniu cała 
sekcja spotykała się na treningu 
ogólnorozwojowym w sali przy 
ul. Bema oraz w niedzielę, kiedy 
rozgrywano bieg terenowy z Go- 
lecina do Kiekrza i z powrotem. 
Grupy początkujących, których w 
tym roku AZS ma stosunkowo, du 
żo, trenują w sali Liceum Ogólno 
kształcącego przy ul. Garbaty. 
Szczególny nacisk położono na re 
krutację młodzieży do grup rzu­
towych którymi opiekują się tre 
rerzy Wachowski i Baraniak. 
AZS zajął w ubiegłym sezonie szó 
ste miejsce w I lidze i chciałby 
w tym roku co najmniej uzyskać 
taką samą lokatę, jeżeli nie wyż­
szą. Wiosenny rzut drużynowych 
mistrzostw Polski odbędzie się naj 
piawdopodobniej w maju.

Poważnego wzmocnienia doznali 
w tym roku lekkoatleci Warty. W 
sezonie 1967 roku startować w 
tym zespole będą m. in. tyczka- 
rze Osiński i Frankowski. Ten o- 
statni przeszedł do Warty z Ener­
getyka. Poza tym, po kilkumie­
sięcznej przerwie spowodowanej 
kontuzją i chorobą, rozpoczął tre 
pfngi Martinek. Dwudziestu zawód 
ników i zawodniczek oraz trzech 
trenerów wyjeżdża w najbliższym 

czasie do Międzygórza na obóz cr 
ganizowany przez CRZZ. Nato­
miast obóz klubowy, w którym 
weźmie udział około 70 osób, roz- 
pocznie się 15 lutego w Obrzycko. 
Poznańska Warta — beniaminek I 
ligi, chce zabrać na ten obóz jak 
najwięcej młodzieży. Jest to ko­
nieczne z uwagi na regulamin, któ 
ry mówi, że w drużynowych mi­
strzostwach Polski w każdej kon 
kurencji musi startować trzech za­
wodników.

Siedem juniorek 1 juniorów z 
sekcji lekkoatletycznej Olimpii: 
Arska, Dzikowska, Brzeskwinie- 
wicz, Nowakowski, Lewandowski, 
I.inkowski i Żak, wyjeżdża w naj­
bliższą niedzielę do Czerwińska, 
gdzie Lumen z Zielonej Góry or­
ganizuje halowy mityng. Będzie 
to ostatnia próba tej siódemki 
przed startem na międzynarodo­
wym turnieju w Berlinie, gdzie 
zmierzą się reprezentacje junio­
rów KDL Federacji Gwardia. Po­
zostali lekkoatleci Olimpii inten­
sywnie przygotowują się do nowe 
go sezonu. Na obóz do Jeleniej 
Góry (po kilku latach starania u- 
dało się działaczom Olimpii zała­
twić to zgrupowanie) wyjeżdża 35 
osób.

Także wśród lekkoatletów 1 lek- 
koatletek Orkanu widzimy dużo 
młodzieży. Daje to gwarancję dob 
rej pozycji sekcji lekkoatletycznej 
tego klubu na przyszłość. Mamy 
nadzieję, że jeszcze niejedno usły 
szymy o tych młodych chłopcach 
i dziewczętach, z zapałem wraz z 
starszymi kolegami, przygotowu­
jących się do nowego sezonu, (st)

Spółdzielnia Pracy im. Feliksa Dzierżyńskiego w Po- 1 Młodą osobę do dziecka 
znaniu, ul. Koronkarska 18 zaangażuje zaraz CHA- (2 lata) na przedpołud- 
ŁUPńIKOW (kobiety) posiadających urządzenia do nie. Kasztelańska 47. 
produkcji lamety choinkowej. Warunki do omó- godz. 17 — 19. 41707g
wienia. K952

W związku z uruchomieniem nowej produkcji 
Spółdzielnia Inwalidów „Metalowiec”. Poznań, ul. 
Bułgarska 39a zatrudni zaraz INWALIDÓW na stano­
wiska '

Spawaczy elektrycznych i autogenicznych. ślu­
sarzy, ślusarzy narzędziowych tokarzy, do pra­
cy na tłoczniach, pakowaczy. Poza tym — 
księgowych, zaopatrzeniowca w metalu, tech­
nika BHP — posiadających wykształcenie śred­
nie.

Zatrudnienie na zakładzie zwartym. Dojazd auto­
busem Sp-ni. Zgłoszenia kierować na adres Sp-ni.

K951

Dekarzy, blacharzy, po-
mocników. uczniów orzvj 
me. Zgłoszenia: Poznań, 
Wawrzyniaka 26 m. 8 tel.
434-80. 412372

Pracownica do szycia koł 
der. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 409122

Introligator przyjmie pra 
ce w godzinach popołu­
dniowych. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 40915g. .

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA W POZNANIU

OGŁASZA ZAPISY
na

Zawodowe Studia Zaoczne przy Wydzia­
łach: Rolniczym, Ogrodniczym, Zootech­

nicznym i Technologii Drewna.

Wnioski o przyjęcie wraz z wymaganymi za­
łącznikami należy składać w sekretariacie Stu­
diów Zaocznych: Poznań — Sołacz. ul. Wojska 
Polskiego 71c, w terminie od 15 stycznia do 
15 marca br.

Bliższych informacji odnośnie warunków 
przyjęcia na studia udziela sekretariat Studiów

Nieruchomości Komunikaty

Zaocznych. K990

Kupię zakład fryzjerski 
lub wydzierżawię lokal. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 40921g.

Kupię działkę 2 morgi 
w Szczepankowie przy ul. 
Szczepankowskiej. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 40902g.

Sprzedam parcelę 627 m2 
uzbrojoną, zadrzewioną 
w dobrym punkcie z ak­
tualnym prawem budo­
wy domu jednorodzinne- 
Grunwaldzka 19 dla 40920g

Wydział Budownictwa, Urbanistyki i Architektury 
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania podaje do 
wiadomości, że w dniach od 15 lutego do 1 marca br. 
w godzinach od 10 do 12 wyłożony bedzie do pu­
blicznego wglądu w gmachu Prezydium Rady Naro­
dowej m, Poznania, plac Kolegiacki 17, pokój 338 —•
in piętro

PROJEKT SZCZEGÓŁOWEGO PLANU zagospo­
darowania przestrzennego rejonu ZATORZA 
w granicach projektowanej Trasy Hetmańskiej, 
torów kolejowych linii wrocławskiej, ul. Dru­
żynowej i tzw. torów staroberlińskich.

Wojewódzkie Zrzeszenie Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej w Poznaniu, ul. Zwierzyniecka 15 
przylmie zaraz do pracy

jednego REWIDENTA z wykształceniem wyż­
szym wzgl. średnim.

Praca związana lest z terenem województwa po­
znańskiego. Warunki pracy 1 płacy do omówienia 
na miejscu przy zgłoszeniu się osobistym przy .ul. 
Zwierzynieckiej 15 pokój li. w godzinach ód 7.15
do 15. K932

Rodzina do pracy w go­
spodarstwie rolnym za­
raz potrzebna. Mieszka­
nie zelektryfikowane za­
pewnione. Stacja szkoła 
w miejscu. Wynagrodze­
nie według ugody. Adres: 
Teodor Jakubowski. Wil­
kowice nr 5, pow. Lesz-

Sprzedaż
Akordeon 80 lub 48-baso- 
wy pilnie sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
41827g;--------- --------- -----

no. 4l392g

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 10 w Pozna­
niu zatrudni zaraz
- INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kierow­

nika działu Gł. Mechanika
— INŻYNIERÓW BUDÓW, w Dziale Przygotowania 

Produkcji oraz na nowo zorganizowanych budo­
wach w Kościanie, Lesznie i w Poznaniu.

- INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW z praktyką w bu­
downictwie na stanowiska kierowników obiektów.

- KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 

Kadr i Szkolenia. Ratajczaka 26 (osobiście lub li­
stownie). K1000

Dnia 11 lutego 1967 r. odeszła od nas przeżyw­
szy lat 93. śp.

Józefa Karulewska
z domu STERSZEŃ

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm. o 
godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Stroskani
MĄŻ Z DZIEĆMI

41825g

Kupno

Balans o nacisku ca 15 
ton — sprzedam. Żabiko- 
wo, pl. Wolności 7. 40922g

Sprzedam młocarnię u- 
żywaną MC 85. Pietrzak, 
Zielniczki pow. Środa. 
tel. 695.___________ 40896g
Maszynę do pijania (wa­
lizkową) „Optima” mało 
używaną sprzedam 4500 
zł. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 40907g.

Zguby
Zgubiono legitymację nr 
1641 wydana przez PDRN 
Poznań - Wilda Wydział 
Oświaty i prawo jazdy, 
kat. amat. nr 26478 na 
nazwisko Zbyszko Ma­
ciejewski. 41329g

Kupię nowa Syrene 104 
—premia PKO. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 40960 g.
Kupię okazyjnie telewi­
zor. duży, radio, niemiec 
kie. również uszkodzone. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 40910m.

Stół ginekologiczny, na­
rzędzia ginekologiczne, 
stolik na narzędzia, dębo­
we bufet duży, szafa 
3-drzwiowa, szafa 2- 
drzwiowa, łóżko, 2 nocne 
steliki, umywalnię, krze­
sła, fotele korzystnie 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
418622.

Sprzedam korzystnie — 
Mercedes” osobowy, stan 

dobry . Żabikowo, ' Lipo- 
32, 40908g 

Wózek inwalidzki skła­
dany pokojowy produkcja 
USA, sprzedam. Dąbrow­
skiego 67. 40909g

LoKale

Dnia 13 lutego 1967 r. zmarła nasza ukochana 
matka, teściowa, babcia, siostra

Maria Tomaszyk
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 16 bm 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Wynajme pokój, chętnie 
z kuchnią okolice m. Poz 
nenia na 1‘Zs—2 lat. Za­
płacę za rok z góry. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
kp 19 dla 40859g.

Mieszkanie umeblowane, 
pokój, kuchnia, łazienka, 
c. o. oddam w dzierżawę 
na okres 2—3 lat, śród­
mieście. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
H880g.
aesBea

Zainteresowane jednostki gospodarki uspołecznio­
nej, organizacje społeczne i zawodowe, stowarzy­
szenia oraz osoby prawne i fizyczne mogą w okre­
sie podanym wyżej składać do Wydziału' Budownic­
twa. Urbanistyki 1 Architektury Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania uwagi i wnioski do projek-
tu w/w planu.

Przetargi

1074m

13. IL w okolicy ul. Hjb-
nera Jarochowskiego
zaginął ostrowłosy foks­
terier. suka, biała, czar- 
no-brązowe łatki. Zwrot 
wynagrodzę. Ściegienne­
go 51a m. 1. Tel. 672-435.

41910m

Poznańskie Przedsiebior 
stwo Transportowe Han­
dlu w Poznaniu unieważ 
r.ia zagubiona pieczątkę 
konwojencką nr 167.

40972g

Matrymonialne
Wdowiec, wyższe wy­
kształcenie. bezdzietny 
lat 65, bardzo dobrze sy­
tuowany poślubi panią: 
zdrowa, tęga i zgrabną 
z prowincji mile widzia­
na Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 4091 Ig.

Nowotomyskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Tereno­
wego w Nowym Tomyślu ul. Parkowa 2 OGŁASZA 
PRZETARG na dostawę CZĘŚCI DREWNIANYCH 
do powozu parkowca z drewna liściastego.

Dostawa obejmuje 108 szt. parkowcy typu mniej­
szego i 36 szt. parkowcy typu większego.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 lutego 1967 r. o 
godz. 10 w biurze Dyrekcji NPPT w Nowym Tomy­
ślu, ul. Parkowa 2.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta. Bliższych informacji udziela Dy-
rekcja NPPT. K994

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wo­
dociągowo-Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. Pół­
nocna 14. oełasza PRZETARG na wykonanie KON­
STRUKCJI SZAFKI (obudowy) dla tablic oświetlenia 
ulicznego w ilości 51 sztuk z materiału wykonawcy.

Termin wykonania: 31 maja 1967 r.
W przetargu brać mogą udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Dokumentacja techniczna do wglądu w Dziale 

Zaopatrzenia Przedsiębiorstwa pod wyżej nodanvm 
adresem. Oferty prosimy składać do dnia 28 lutego 
1967 r. w zalakowanych kopertach.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. względnie unieważnienia przetargu bez nnda-41900g

Marian Cichocki
Józef Gąsiorek

z kaplicy cmentarnej przy ul. LU-

Poznań, ul. Sikorskiego 24 m. 7. 41876g

Poznań. Kraszewskiego 16
s

Teresa Piechowiak
przy ul. Bluszczo-

Poznań ul. Nałęczowska 24 m. 1. 41871g

Zmarł

Jan Kubski
Marian Sporny na

bm. o godz. 14,30

4187Qg SYNOWIE. CORK A I SYNÓW*

cler- 
wie- 
brat,

o godz. 16.15 
tyckiej.

Dnia 14 lutego 1967 r. zmarł mój ukochany 
mąż, i najlepszy przyjaciel, nasz drogi ojciec, 
brat, szwagier i wujek, śp.

RADA ZAKŁADOWA 
I PRACOWNICY PGR

smutku pogrążona 
I RODZINA

wśród nas

Dnia 13 lutego 1967 r. zakończył swe pełne 
trudu życie, pojednany z Bogiem śp.

W głębokim
ŻONA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm.

Dnia 11 lutego 1967 r. zmarł po długich 
Dieniach. opatrzony Sakramentami św., w 
ku 56 lat, mój najdroższy mąż, kochany 
szwagier i wujek śp.

DYREKCJA 
KORNIK

41905

Dnia 13 lutego 1967 r. zasnęła w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, nasza najukochańsza, ni­
gdy niezapomniana żona, mamusia, córka, sio­
stra i ciocia śp.

z domu BIEDNA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm. 

° godz. 15.15 na cmentarzu na Sołaczu.
w głębokim smutku pogrążona

RODZINA

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, SIOSTRY I RODZINA

Poznań. Mazowiecka 20 418242

T
Dnia 12 lutego 1967 r. po długich i ciężkich 

cierpieniach zasnął w Bogu, nasz najukochań­
szy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 57, śp.

złotnik - jubiler

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 
o godz. 11,20 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Józef Gruhn
długoletni kierowca PGR Kórnik

Poznań, Jarocin

Dnia 13 lutego 1967 r. zmarł nagle

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 
w Bninie.

Poznań, ul. Szamarzewskiego 14 m. 3. 4i902g

Marian Ziółkowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm.

P°grzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm. 
godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej przy ul.

Bluszczowej.
° bolesnej stracie zawiadamiają

nia przyczyn. K1150

Dnia 14 lutego 1967 r. zasnęła w Bogu nasza 
kochana ciocia, siostra i szwagierka, śp.

Weronika Fabiś
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie sie dnia 

16 bm. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

O tym zawiadamiają
BRATANICA Z MĘŻEM, 
DZIEĆMI I RODZINA

Dnia 14 lutego 1967 r. odszedł od nas po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, ukochany 
ojciec, teść, dziadek przeżywszy lat 61, śp.

Józef Siałachowski
41896g t

Dnia 13 lutego 1967 r. zakończył swój nraco- 
wity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
w 55 roku życia, mój najdroższy mąż i przyja­
ciel, nasz drogi brat, szwagier i wujek

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

O bolesnej stracie zawiadamia strapiona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań. Długosza 27 m. 1 41845g

Teodor Ciesielski
b. więzień obozu koncentracyjnego 

najtroskliwszy, pełen poświęceń mąż, najlepszy 
ojciec, teść i ukochany dziadziuś.

Pogrzeb odbędzie się 16 lutego 1967 r. o godz. 
10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Stroskani
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ i WNUK 

ul. Głogowska 74 m. 3 41830g

ur. w Książu 28. V. 1886 r. opatrzohy Sakramen­
tami św., nasz ukochany stryj, wuj.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 
o godz. 10.45 na Junikowie.

Paledzie. Pocztowa 11

W żalu żegna
RODZINA

41912g

o godz. 15.30 na cmentarzu 
wej.

Pamięć o Nim pozostanie 
zawsze.
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W dniu 10 . 2. 1967 r. zmarł nasz długoletni, do­
bry kolega i pracownik

Roman Przewoźny
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego
składają

Dyrekcja Rada Zakładowa 
oraz pracownicy Miejskiego

Wodociągów i Kanalizacji

Rada Robotnicza 
Przedsiębiorstwa 
w Poznaniu.
___________K1161

Naszemu Drogiemu Koledze, przewodniczące­
mu Rady Zakładowej, członkowi Egzekutywy 
Komitetu Zakładowego PZPR

tow. Wincentemu Mące
szczere wyrazy głębokiego żalu 1 współczucia 
z powodu śmierci Jego żony

HELENY MĄKOWEJ
składają

Załoga, Koledzy, Komitet Zakł. PZPR 
Dyrekcja Zakł. Mięsnych Przetwórnia 

w Poznaniu
Pogrzeb Zmarłej odbędzie sie na cmentarzu 

na Junikowie w środę, dnia 15. „. 67 o godzi­
nie 11.55. K1201

A „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
Nr 38 (7155) i5 n
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Środa Słońce: 7.11—17.94
IV nie zawsze m^si przepraszać... Spółdzielczy kurs na poprawę

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Kram z pio­

senkami”; NOWY — g. 15.30 „Trzy 
białe strzały”; OPERA — g. 19 
„Zemsta Nietoperza”; OPERETKA 
— g. 19 „Bal w operze”; MAR­
CINEK — g. 11 „Bamba w oazie 
Tongo”;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Matka i córka” (włoski 18 lat); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Twarz zbiega” (USA 14 1.); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Baccacio 70” (włoski 18 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Radość o poranku” 
(USA 16 1.); GONG — g. 10, 12.15 
„Awantura o Basię” (poi. 7 L), 
g. 16, 18, 20 „Stazione Termin i” 
(włoski 16 1.); GRUNWALD — g 
15, 19 „Upadek Cesarstwa Rzym­
skiego” (USA 12 1.); GWIAZDA - 
g. 10.30, 13 „Jazz, jazz* jazz” (ang. 
14 1.), g. 15.30, 18, 20.15 „Dziwna 
dziewczyna” (jug. 16 1.); HUTNIK 
— g. 16.45, 19 „Pałace w płomie­
niach” (rum. 16 1.); KOSMOS — 
g. 18 „Synowie magnata” (I i II 
S., węg. 14 1.); MALTA — g. 15.45, 
18, 20.15 „Tytoń” (bułg. 16 lat); 
MINIATURKA — g. 15, 17.30 „La­
tający profesor” (USA 11 1.). g. 20 
„Kronika pewnej zbrodni” (NRD 
14 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Walizka z milionami” 
(franc. 14 1.); OSIEDLE — g. 16, 
18, 20 „Winda towarowa” (franc. 
16 1.); PANCERNI AK — g. 17.30, 20 
„Długość pocałunku 90” (czeski 16 
1.); PAŁACOWE — g. 15 „Książę 
i żebrak” (ang. 11 1.), g. 17.30, 20 
„Tomasz oszust” (franc. 14 1.); 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; RIAL- 
TO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Car i generał” (bułg. 16 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 19.30 
„Nieśmiały w akcji” (radź. 11 1.); 
SCALA — g. 16, 18, 20 „Wehikuł 
czasu” (USA 14 1.); TĘCZA — g. 
17, 19.30 „Inspektor Morgan pro­
wadzi śledztwo” (ang. 16 lat); 
WARTA — g. 10, 12, 14, 16. 18, 20 
„Miłość blondynki” (czeski 16 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 19.15 „Ten najlepszy” (USA 
16 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Długie łodzie Wikingów” 
(ang. 14 1.); WRZOS (Luboń) — 
nieczynne; WRZOS (Mosina) — g. 
17, 19.15 „Piętno Hiroszimy” (jap. 
16 1.); ZNICZ (Żabikowo) — g. 19 
„Barwy walki” (poi. 14 1.); FO- 
TOPLASTIKON — g. 12—21 „Nowy 
Jork” (II cz.).

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńskiego 

27/29) — g. 13—19. . .
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — godz. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
10) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
PAŁAC KULTURY — Rzeźby w 

drzewie J. Zathey’a „Siedziska”; 
malarstwo M. Wąsowicz-Sopoćko 
„Polski strój ludowy” (do 20 bm.).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
wystawa fotograficzna „UNESCO 
ratuje zabytki Nubii” — g. 10—20.

MUZEUM NARODOWE — Ma­
larstwo St. I. Witkiewicza (do 17 
bm.).

DYŻURY

Szpital Miejski im. Raszei (ul. 
Mickiewicza 2, tel. 472-51) — chi­
rurgia. interna.

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
— okulistyka (ul. Garbaty, tel. 
510-21).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (Chełmońskiego 20); 
wypadki uliczne tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44 
i 544-45; porady lek. — tel. 637-35. 
Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne i 
internistyczne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103), tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę), Główna 53 
1 Starołęcka 79. (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO

Specjalne ekipy na straży dobrego odbioru

obry odbiór audycji zaczęły psuć zakłócenia. Obraz na 
przemian to gasł, to znów się pojawił. Subtelne tony 

muzyki wykoszlawiały zgrzyty przypominając pracę piły tar­
tacznej.

— Czas oddać telewizor do naprawy — zauważył gospo­
darz.

— To wina stacji. Nawet przepraszać nie umieją zauwa 
żył ktoś inny.

Minęła następna godzina bez zmian, aż wreszcie wyłączo 
no odbiornik. Nazajutrz okazało się, że również sąsiedzi na 
rzekali na podobne usterki. Sprowadzony mechanik nie 
stwierdził poważniejszego uszkodzenia. Tymczasem zakłócę 
nia powtarzały się. Komitet Blokowy, do którego zwrócono 
się o pomoc, poradził udać się do Służby Przeciwzakłócenio 
wej działającej przy Stacjach Radiowych i Telewizyjnych, 
jednostki powołanej do wykrywania i usuwania zakłóceń.
Nazajutrz zjawił się tech­

nik. Okazało się, że zakłóce­
nia wywoływała pracującą w 
bloku niezarejestrowana zgrze 
warka do folii.

— Czy zezwolenie władzy 
terenowej nie wystarczy, że 
potrzeba jeszcze dodatkowej 
rejestracji? — zapytaliśmy kie 
równika Ośrodka Służby Prze 
ciwzakłóceniowej w Poznaniu 
inż. Stanisława Dybowskiego.

— Rejestracja obowiązuje, lecz 
nie ma ona znaczenia typu han­
dlowego. Po prostu chodzi o kon­
trolę stanu technicznego zgrzewa­
rek: czy urządzenie nie powoduje 
w czasie pracy zakłóceń w odbio­
rze programów radiowych i tele­
wizyjnych. Jeżeli stwierdzimy za 
kłócenia, to pouczamy właściciela 
maszyny co należy zrobić, aby je 
wyeliminować. Wydajemy też 
wskazania pokontrolne i pilnuje­
my ich realizacji.

— W stosunku do opor­
nych stosuje się chyba sank­
cje?

— Sprawę przekazujemy do 
właściwego prezydium DRN.

— Jaki procent zakłóceń u 
daje się ujawnić i zlikwido­
wać?

— Likwidujemy niemal wszyst­
kie źródła zakłóceń, na które ża­
lą się posiadacze telewizorów i ra 
dioaparatów. W ubiegłym roku 
wpłynęło do naszego ośrodka 600 
zażaleń przeważnie od telewi- 
widzów. Załatwiliśmy te sprawy 
po myśli abonentów. Nasi techni 
cy skontrolowali też około 10.000 
pojazdów mechanicznych o zaplo-

3000 godzin 
na społecznej służbie
21 lat mija od powołania 

ORMO. Jedną z lepiej pracu­
jących jest organizacja ormow 
ska przy Fabryce Pomocy Nau 
kowych w Poznaniu. Jej człon 
kowie wykazali w ostatnim o- 
kresie dużą aktywność w pra­
cy społecznej. Problemowi u- 
trzymania bezpieczeństwa i 
porządku w zakładzie oraz w 
swojej dzielnicy poświęcali 
zawsze dużo uwagi. Tylko na 
przestrzeni jednego roku spę­
dzili na patrolach, samodziel­
nym kontrolowaniu ulic i dróg 
itp. prawie 3 tysiące godzin. 
W najbliższym czasie powoła­
na zostanie sekcja do spraw 
ruchu drogowego.

Z racji wspomnianej roczni­
cy, w FPN odbyło się spotka­
nie członków ORMO. Wręczo­
no na nim legitymacje 10 no­
wym członkom i dokonano wy 
boru komendanta zakładowej 
organizacji, którym ponownie 
został Jan Lewicki. (s)

zaopatrzenia rynku

Środa
PROGRAM I: FALA 1322 m 

i UKF 69,74 MHz (do g. 18): 8.15 
Od melodii do melodii; 8.44 „Z 
pomocą przyszła fizjologia”; 9 An­
dre Messager — fragmenty z ba­
letu „Dwa gołąbki”; 10 „Patrzy­
łem na drogowskazy” pow.; 10.28 
Kalejdoskop rozrywkowy; 11.10 
Lubuska Kronika Kulturalna: 12.10 
Muz. ludowa narodów radzieckich: 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Utwory skrzypcowe M. Swiekrzyc- 
kiego gra H. Palulis: 14 „List z

Na zdjęciu — technik T. Zborow 
ski i starszy mechanik I. Wolar- 
czyk w akcji z aparatem wykry­

wającym źródła zakłóceń.
Fot. — H. Kamza

nie elektrycznym, wydając ponad 
3.000 orzeczeń. W tym roku otrzy 
mamy dwa samochody z pełnym 
wyposażeniem. W związku z tym 
wzrośnie operatywność naszych 
brygad.

— Jakiego typu zakłócenia 
najczęściej się rejestruje — 
pytamy inż. Dybowskiego.

— Jest ich sporo, a każde „mel 
duje się” w odbiorniku w swoi­
sty dla siebie sposób. Do najczęst 
szych należą zakłócenia typu 
przemysłowego, a więc od wszel­
kiego rodzaju maszyn i urządzeń 
elektrycznych. Ale mogą też być 
inne: źle założona antena przy 
oknie lub na balkonie, radiotele­
fon, samochód czy motorower, a 
nawet pęknięty izolator na linii 
wysokiego napięcia. Przyczynę za­
kłócenia nie zawsze łatwo usta­
lić. Oto na przykład właściciel nie 
zgłoszonej zgrzewarki, na sam wi 
dok naszego samochodu, czy tech 
nika z aparatem wykrywającym 
wyłącza maszynę i pilnuje aż tech 
uik odjedzie. Sprytniejsi wystawia 
ją w czasie pracy maszyny „czuj 
ki”, które meldują o ukazaniu się 
naszej ekipy.

— Sadzimy, że praca ośrod 
ka nie ogranicza się do „łapa 
nia” zakłóceń?

— W związku z zaplanowanym u- 
rtichomieniem II programu tele­
wizyjnego przeprowadzamy od po 
Wiednie pomiary, które ustalą wa 
runki i stopień zakłóceń, w ja­
kich program ten miałby praco­
wać.

Powstaje jeszcze pytanie, 
co należałoby uczynić, aby 
jak najbardziej zlikwidować 
zakłócenia w eterze?

— Przede wszystkim zaapelować 
do wszystkich o większą kulturę

Polski” — Zielona Góra; 15.05 
„Nasze spotkania” — Węgry; 15.25 
Konc. zesp. „Trzy słońca”; 16 Po­
południe z młodością; 18 Młodzież 
koncertuje w Gdańsku; 18.45 Kurs 
j. franc.; 19.10 „Wiejskie spotka­
nia”; 19.30 Konc. życzeń; 19.45 
Moto-kwadrans; 20.30 Wieczór li- 
teracko-muzyczny; 20.33 Pieśń do 
słów Puszkina; 20.35 „Poeta i jego 
świat” — Al. Puszkin; 21.05 Konc. 
chopinowski — J. Ekiert — fortep.; 
21.35 „Odpowiedzi z różnych szu­
flad”; 21.50 Konc. życzeń miłośni­
ków muz. poważnej; 22.30 „Od 
Ezopa do Esbe”; 23.12 Nastrojowe 
melodie; 23.40 Jazz; 0.10 Program 
nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m i 
UKF 66.62 MHz: 8.15 Kurs j. ang.; 
8.35 Aud. Red. Spoi.; 8.45 Polska 
muz. ludowa; 9 „Jarmark cudów”; 
10.05 Z muz. węgierskiej; 10.50 
„Ludzie w bieli” pow.; 11.10 Pu­
blic. międzynar.; 11.20 Gra Zesp. 
M. Vorgas; 11.40 Konc. mel. ludo­
wych; 12.25 Muz. rozrywk.; 12.50 
„Głos ma przyroda”; 14 „W zimo­
wym nastroju”; 14.30 „Kalorie i 
organizacje”; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 Na organach kościoła w 
Koszalinie gra F. Rączkowski; 
15.22 Mel. hiszpańskie; 15.30 Dla 
dzieci starszych: „Co i jak maj­
strujemy”; 16.05 Public, między­
nar.; 17.25 „Co nowego w muzycz­
nym Poznaniu”; 17.50 Felieton: 
„Tematy pozornie nieaktualne”; 
18.10 ,Student na antenie”; 18.25 
„Z życia wielkonolskich szkół mu­
zycznych”; 18.45 Aud. Red. 
Fkonom.; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 „Ojcowskie imię” słuch.; 20.05

Miniatury na skrzypce i wiolon­
czelę; 20.25 Wiersze J. Koniusza, 
Z. Morawskiego i E. Wachowiaka; 
20.30 Nowe piosenki Randii; 20.50 
Piosenki lubuskie; 21.40 Nowości 
Polskiego Wydawn. Muzycznego; 
22.35 Międzynarodowy Uniwersytet 
Radiowy — wykł. pt. „Leczenie 
nowotworów elektronami o wyso­
kiej energii”; 22.45 Międzynar. 
Trybuna Kompozytorów Paryż 
1966.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz: 
18.05 Przebój za przebojem; 18.40 
„Nie czytaliście to posłuchajcie”; 
19 O muzyce mówi St. Wysocki; 
19.20 Śpiewa Perry Como; 19.25 
„Trędowata; 20 Tango po raz 
pierwszy i drugi; 20.15 „Popiersie 
wieszcza” — słuch.; 20.35 Jazz z 
estrady — O. Peterson gra mel. z 
repert. F. Sinatry; 21 Herbatka 
przy samowarze; 21.20 Tango po 
raz trzeci; 21.40 10 minut o modzie; 
21.50 Opera — R. Leoncavallo — 
„Pajace”; 22.07 Śpiewa Tonny Ben- 
nett; 22.15 „Wiosenny kapelusz*’; 
22.25 Muzyka z dźwiękiem tambu- 
rów; 22.45 Przypominamy B. strei- 
sand; 22.55 Wiersze A. Mickiewi­
cza; 23 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpie­
wa Hanri Salvador.

TELEWIZJA

przy użytkowaniu sprzętu elek­
trycznego. Ponadto należałoby zo­
bowiązać wszystkie wytwórnie 
aparatów elektrycznych do tego, 
aby sprzęt przez nie produkowany, 
opuszczał zakład z wmontowanymi 
urządzeniami niwelującymi za­
kłócenia, wywoływane pracą danej 
maszyny. Również warsztaty „Ar- 
gedu” winny być wyposażone w 
aparaturę kontrolno-pomiarową 
ułatwiającą wykrywanie i usuwa­
nie przyczyn zakłóceń w naprawia 
nych urządzeniach elektrycznych. 
Lekceważenie ciszy w eterze wo­
bec stale rosnącej liczby maszyn 
i urządzeń elektrycznych mogłoby 
w przyszłości pociągnąć za sobą 
poważne następstwa. Zakłócenia 
deformują przecież nadawane au­
dycje, często uniemożliwiając cał­
kowicie ich odbiór, przekreślając 
tym samym cały trud rzeszy pra­
cowników Telewizji, (za)

W ubiegłym roku spółdzielnie pracy w województwie po­
znańskim wyprodukowały na rynek pokaźne ilości 

różnych artykułów o wartości 788 min. zł. Tym samym prze­
kroczyły one założenia o około 100 min. zł.
Spółdzielnie wzbogaciły rów 

nocześnie wachlarz swej pro­
dukcji o wiele nowości, jak 
też o artykuły, występujące na 
danym terenie w niedostatecz­
nych ilościach. Kurs ten będzie 
kontynuowany również w ro­
ku bieżącym. W planach prze­
widziano przede wszystkim 
znaczne zwiększenie produk­
cji zapoczątkowanej w roku 
ubiegłym na małą skalę. Naj­
większe zmiany zanotuje się w 
branży odzieżowo-dziewiar-

Popularność nowych książek
W ubiegły poniedziałek zakończył się III Przegląd Nowoś- 
’ ’ ci Wydawniczych Miesiąca. W holu Pałacu Kultury, 

przy Sali Wielkiej, 31 wydawców zaprezentowało około 360 
tytułów książek wyprodukowanych w styczniu.
Przegląd cieszy się z każ­

dym miesiącem większą popu­
larnością, staje się ważną im­
prezą kulturalną, podczas któ­
rej miłośnicy książek mogą za 
poznać się z tym, co właśnie
zaczyna napływać do księgarń, 
Mogą więc zawczasu powziąć 
decyzję zakupu wybranej

lekcjonera” (Iskry), W. Faulk­
nera „Koniokrady” (Czytel­
nik), K. H. Rostworowskiego 
„Dramaty wybrane” (Wydaw­
nictwo Literackie) oraz wyda­
nia albumowe W. Puchalskie-

skiej, w której wprowadzi się 
w ciągu roku do produkcji o- 
kolo 300 nowych wzorów. Spół 
dzielnie branży drzewnej prze­
widują z kolei przekazanie 
handlowi 20 nowych typów me 
bli.

Spółdzielnia Wyrobów Me­
talowych i Modelarskich w Po­
znaniu zwiększy produkcję wy 
robów litografowanych, m. in. 
polewaczk, dziecięcych wiade­
rek, samochodzików, różnego 
rodzaju zabawek. Poznańska 
Spółdzielnia „Lumet”, dyspo­
nująca dobrze zorganizowaną 
w kraju wzorcownią i uznawą 
na w kraju jako centrum wie­
lu dobrych pomysłów, zaoferu-
je w tym roku odbiorcom 10 
nowych wzorów lamp. Zostaną 
one opracowane przez plasty­
ków. Z szacunków wynika, że 
wartość przekazanych do sprze
daży nowego typu kinkietów, 
żyrandoli i zwisów sięgnie su­
my około 4,5 min. zł.

Spółdzielnia Zegarmistrzow- 
sko-Optyczna w Poznaniu przy 
stąpi do produkcji taniej bi-

książki. Ostatni przegląd zwie 
dziło około 2 tysiące osób.

Wśród pokazanych tytułów 
największe zainteresowanie 
wzbudziły W. Lama „Malar- , 
stwo” (PWN), „Polszczyzna 
piękna i poprawna — Porady ' 
językowe” (Ossolineum), J. 
Pertka „Dzieje ORP Orzeł” 
(Wydawnictwo Morskie), „U- 
rządzenia sportowe” (Arkady), 
M. Goszczyńskiego i W. Leś­
niaka „Vademecum kierowcy 
mechanika” (Wydawnictwa 
Komunikacji i Łączności), P. 
Burcharda „Mały poradnik ko

„Gromada” przeniesie się 
do nowych lokali

Pod koniec marca br. Spół­
dzielnia Turystyczno-Wypo­
czynkowa „Gromada” otrzyma 
nowe pomieszczenia w niedaw­
no ukończonym budynku przy 
ul. Dąbrowskiego 32. W domu 
tym, którego inwestorem jest 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „O- 
siedle Młodych”, zarezerwowa­
no dla „Gromady” lokale na 
parterze i pierwszym piętrze. 
Na niższej kondygnacji mieś­
cić się będzie recepcja, na 
wyższej — głównie biura 
„Gromady”.

Wreszcie zatem „Gromada” 
otrzyma odpowiednie pomiesz­
czenia dla przyjmowania licz­
nych gości krajowych i zagra­
nicznych. Zajmowane do tej 
pory przez tę spółdzielnię lo­
kale na czwartym piętrze Do­
mu Chłopa przy ul. Mickie­
wicza nie są najlepsze i nie 
odpowiadają wymogom.

W przyszłości elewacje ze­
wnętrzne do wysokości pier­
wszego piętra budynku przy 
ul. Dąbrowskiego 32 oraz pow­
stającego tuż obok pawilonu 
handlowego będą ze pobą zhar­
monizowane. (a)

klu — „Stare gagi”; 16.55 — Wia­
domości; 17 — Dla dzieci — „Pan 
Półka i spółka”; 17.20 — „Nie 
tylko dla pań”; 17.40 — „W moim 
iluzjonie”; 18 — „Jazz w Filhar­
monii” — wykonawcy: Trio wi-' 
brafonisty J. Miliana oraz trio 
O. Petersona; 18.30 — Sprawozd. 
sportowe; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 19.50 — „Dom bez kla­
mek” — film z serii Alfred Hitch­
cock przedstawia; 20.40 — „Swia-

go: „Mieszkańcy lasu” i „Ga­
dy i płazy” (Sport i Turysty­
ka).

Następny Przegląd rozpocz- 
nie się jak zwykle w pierwszą 
środę miesiąca (8—13 marca) 
w tym samym miejscu, (ms)

rHaGazplaeLna 
mlajóea

żuterii z metali kolorowych.
A oto nieco danych o innych 

inicjatywach. Spółdzielnia Che
miczna w Krotoszynie wyko­
rzysta poliuretan (tworzywo 
sztuczne) do produkcji gąbek i 
rękawic do mycia oraz zaba­
wek. Artykułami tymi zainte-

Wokół widocznego na zdjęciu 
hydrantu, w czasie jego używa­
nia, rozlało się sporo wody. 
Mróz ściął ją w szklistą tafię 
lodu. W czasie dnia, przecho­
dnie omijali niebezpieczne miej 
sce, wieczorem jednak w panu­
jącym tu półmroku, trudno by­
ło dostrzec pułapkę. Nic więc 
dziwnego, że jeden z przechod­
niów, w ubiegły poniedziałek, 
pośliznąwszy się upadł i zła­
mał nogę. Przewieziono go do 
szpitala. Hydrant stoi na chod­
niku przy zbiegu ulic Swierczew 
skiego i Przybyszewskiego, po 
stronie placu zabaw. Ci którzy
z niego korzysta!! nie zabezpie­
czyli miejsca pobierania wody.
Może teraz wreszcie zabezpie­
czą hydrant i posypią chodnik 

piaskiem!
Fot. — K. Przychodzki

Wielkopolski pisarz 
na Czwartku Literackim

ŚRODA: 9.55—10.25 — Fizyka' 
dla kl. VI — „Siadami Archime- 
desa”; 10.55 — Dla kl. VIII — 
Wychowanie obywatelskie — „Pro 
szę wstać, sąd idzie”; 11.25—12.15 
— „Dom bez klamek” — film z 
serii — „Alfred Hitchcock przed­
stawia”; 16.25 — „Przypominamy 
— radzimy”; 16.40 — Film z cy-

towid” — magazyn wydarzeń mię­
dzynarodowych; 21 — Sprawozd. 
z meczu piłki nożnej Intermedio- 
lan — Real Madryt (Mediolan); 22 
— PKF; 22.10 — Dziennik;

CZWARTEK: 10.55—11.25 — Dla 
kl. VI — Historia — „W Krako­
wie, Poznaniu, Zamościu”; 13.30 
—14 — Przedolimpijskie zawody 
w Grenoble, Slalom kobiet spe­
cjalny w Chamrosse (przez Po­
znań); 16.10 — Kurs rolniczy „Me­
chanizacja sprzętu siana”; 16.40 
— „Miesiąc dobrego słońca” — 
film; 16.50 — Wiadomości: 16,55 
— „Kino Ptyś”; 17.20 — „Medale 
i detale”; 17.40 — „Klub dobrych 
gospodarzy”; 18.05 — „Skarbiec 
kultury polskiej” — film prod. 
polskiej; 18.20 — „Sezam muzycz- 

,ny”. — Inscenizacja łęantaty nr 
201 J. S. Bacha pt. „^jpór między 
Febusem i Panem” (Poęnań); 18.55 
— „Próby” — miesięcznik konsu­
menta; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — Przedolimpijskie zawo-
dy narciarskie w Grenoble. Sla­
lom specjalny kobiet (powtórz.); 
29.30 — „Na tropach zbrodni” — 
film fab. prod. radź.; 22 — Ref­
leksje; 22.30 — Dziennik;

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

resowali się odbiorcy zagranicz 
ni. Największy popyt jest na 
materace z poliuretanowych 
ścinków.

Spółdzielnia Pracy w Grodzi 
sku wyprodukuje kilka tysię­
cy krzeseł ogrodowych i ka­
wiarnianych, z których znacz­
ną część przeznaczy na eks­
port, Spółdzielnia „Przodow­
nik” w Ostrowie — partię skła 
danych leżaków aluminiowych, 
a „Elektron” w Lesznie — duże 
ilości dzwonków bateryjnych i 
sieciowych, na które istnieje 
zapotrzebowanie w kraju i za 
granicą.

Wśród wielu artykułów in­
nych wytwórców przewidziano 
nowe rodzaje zabawek, szczyp 
ce do wyjmowania gorących 
kawałków mięsa itp. produk­
tów. skrzynki do chleba, haki 
do garderoby z tworzyw sztucz 
nych oraz wiele nowości ze 
skóry. Wszystko to przyczyni 
się wvdatnie do poprawy za­
opatrzenia sklepów w grupie 
tzw. 1001 drobiazgów, (b)

„Tango” znów 
w Teatrze Polskim

„Tango” — sztuka Sławomi­
ra Mrożka ciesząca się od 
dwóch lat niesłabnącym zain­
teresowaniem poznańskiej pub 
liczności, ostatnio zdobyła tak­
że stolice wielu krajów euro- 
nejskich (Praga, Budapeszt, 
Paryż, Oslo i in.). Tych wszy­
stkich, którzy dotychczas nie 
mieli okazji zapoznać się z cie 
kawą pozycją repertuarowa 
zaprasza Teatr Polski 18 i 19 
bm. o godz. 19. (na)

Na najbliższym Czwartku 
Literackim, 16 bm., o godz. 19 
w Pałacu Działyńskich przy 
St. Rynku, wystąpi wielkopol­
ski pisarz, aktualnie mieszka­
jący w Jarocinie — Edward 
Góra, autor m. in. powieści 
„Dęby” i/„Prosto z pnia” oraz 
tomu opowiadań „Gromadki”. 
E. Góra mówić będzie na te­
mat: „Moje powieści i moje do 
świadczenia twórcze”. (na)

@30301103000
Aleksandra M. z Lubonia — Cy­

tryny lepiej używać bez skórek, 
nie będzie wtedy specyficznego za 
pach u. (330)

Janusz Tuliszka — Stany Zjed­
noczone liczą obecnie, 194 899 009 lud 
ności. ZSRR — 233 000 000. Chińc'-a 
Republika Ludowa — 750 000 000, 
a India — 498 900 000 ludności.

(391)
Eugeniusz Staszak — Obecnie 

Polska liczy 31 800 000 ludności. 
Radzimy przeczytać Komunikat 
Głównego Urzędu Statystycznego, 
który opublikowaliśmy w dniu 
8. n. 1967 r.

INFORMUJEMY
Spotkanie z poezją radziecką 

odbędzie się dzisiaj o godz. 18 W 
Klubie TPPR, ul. Ratajczaka 37.

Uniwersytet Robotniczy ZMS za 
prasza młodzież klas maturalnych 
która zamierza studiować na Foli 
technice, na spotkanie z prorekto 
rem tej uczelni do spraw naucza 
nia, prof. mgr inż. T. Olejnikiem, 
dzisiaj o godz. 18 przy ul. Nowo­
wiejskiego 29.

Na zebranie dyskusyjne zapra­
sza członków Polskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne dzisiaj o godz. 
17 w sali WSE, ul. Marchlewskie 
go. W programie referaty na te- 
mat podstawowych problemów 
ewidencji i statystyki produkcji 
w przedsiębiorstwie przemysło­
wym.

„Ochrona zabytków w Holandii 
i Belgii” — to tytuł prelekcji H. 
Kondzieli dzisiaj o godz. 19 W
Klubie PTTK, St. Rynek 90.

Prelekcję pt. „Zwierzęta w nie 
woli” wygłosi S. Anioła dzisiaj O 
godz. 17 w sali Pałacu Kultury, 
na imprezie organizowanej przez 
Oddział Miejski Ligi Ochrony 
Przyrody. W programie także fil*
my przyrodnicze i quiz.

W ramach cyklu „Działacze re­
wolucyjni związani z Wielkopo - 
ską” odczyt pt. „Działalność Ró­
ży Luksemburg i Juliana Marc * 
lewskiego na terenie Wielkono " 
ski” wygłosi Z. Szumowski dzi j 
o godz. 17 w gmachu Muzeum 1 
s^orii Ruchu Robotniczego, Sta
Rynek 3 (Odwach).

Przerwa w dostawie energii 
lektrycznej — w związku z ?rZta 
prowadzanymi pracami ęksplo 
cyjnymi — nastąpi w dniu 18. •
1967 r. w godz.8—14 dla ul. M^J 
kowskiego (Kobylepole). (Mi»*t
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